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Minister Mfedzinski M rszalkiem Sejmu? - Fałszywa wiadomość 
o c ężklm wypsdku min. Zalnskiegi.. - Benesz generalnym se
kretarzem L!qi Narodów? - Wykrycie wielkich nrduźyć w Iwow- 
sk cli sferach spsdytarsklcli..- Krwawe starcia hiszpańsko angml.

DZIENNIK ROZFORZĄDZEŃ KO
LEJOWYCH.

Warszawa, 9. m a rca . (Tel. G. P ) 
M in. k o m u n ik a c ji rozpoczn ie  w  k ró t
k im  czasie  w y d a w a n ie  spec ja lnego  
„D z ien n ik a  ta ry f  i ro zp o rząd zeń  'kole
jo w y ch ", w  k tó ry m  u m ieszczo n e  będą  
w sze lk ie  ro zp o rząd zen ia  kolejow e. •—  
D zien n ik  ten  będzie  n a jlep szem  ź ró 
d łem  in fu rm ac y jn em  d la  p o d ró żn y ch  
i kupców .

 o-------
PlERWfSLE 5-ZŁOTÓWKI SREBRNE.

Warszawa, 9. m a rc a . (Tel. G. P.) 
U k aza ły  się tu  p ie rw sze  5-z ło tów ki 
w yb ite  w  m en n icy  pań stw o w ej. Mo
n e ty  te ro z c h w y ty w a n e  są  p rzez  a- 
maturów numizmatyków, po n iew aż  
ze w zg lędu  n a  c h a ra k te r  ry su n k u , 
k tó ry  u legn ie  z m ian ie , z n a jd u ją  się 
one ty lko  w o g ran iczo n e j ilości.

KORFANTY ZRZEKŁ SIĘ MANDATU!
Katowice, 9. m a rca . (Tel. G, P.) 

Wybrany na poda z listy Nr 37 w o- 
kręjjn 39 Wojciech Korfanty, zrzekł się 
mandatn.

(KATASTROFA LOTNIKÓW WOJSK.
Kraków, 9. m a rc a . (Tal. G. P .)l Z R a 

dom ia  dionoseą, że pod  wisłą S iek luk ' 
sp a d ł sam olo t 2 p  lot. z K rakow a, na  
k tó rym  lec ie li d w a j oficerow ie d o  W a r
sz a w y : por. p ilo t Leopold Ż u raw sk i 
i por. o bserw ato r W a c ła w  M ostow icz. 
Por. Ż u ra w sk i-p o n ió s ł śm ie rć  n a  m iej
scu. M osiew icz u leg ł s iln em u  w s trz ą 
sow i -mózgu i m a  zlam iane żeb ra .

KATASTROFA AEROPLANU 
BUŁGARSKIEGO.

Ateny, 9 marca. (Tel. G. P.) W  
pobliżu granicy bułgarskiej spadł 
samolot wojskowy. Dwaj lotnicy 
ponieśli śmierć.

TAJEMNICZA CHOROBA.
(Do a rtyku łu  n a  str. 8-mej.)

"NÓW UCIECZKA DOWÓDCY SOW, 
DC POLSKI.

Wilno, 9. m a rca . (Tel. G, P.) W  re 
jonie R o k itn a  p rz e b y ł g ran icę  n a  koitoc 
dow ódca jednego z oddzia łów  sow jec- 
k ich , atacjcm ow ainych n a  pognaniiaziu' 
O św iadczy ł on , iż  u c iek ł z  anm ji so 
w ieck ie j n ie  m ogąc zn ieść  p a n u ją c y c h  
tam  stosunków .

 0-------
REJESTRACJA RZEMIEŚLNIKÓW.

Warszawa, 9. -marca. (Tel. G. P.) 
W  zwiiążJiiu ze -abliżajiącemi się w y b o 
ra m i dio Izib raem ieśilnicizyeh władizie 
z a rz ą d z i ły  re je s tra c ję  rzem ieś ln ików , 
k tó re j doikcinać maiją m a g is tra ty  i  u rz ę 
dy  g m fene . P ra w o  g ło so w an ia  dio Izb 
rz em ie ś ln iczy ch  b ę d ą  .mieli ty lk o  rz-e-’ 
•micelri ic y z a re je s tro w a n i.

KRYTYKA POLITYKI STRESE- 
Ma NNA.

Be1 lin 9 marca. (Tel. G. P.) 
Poseł niemieciku-nar, dr. Eberle w 
sejmie saskim w ystąw ł z ostrą kry
tyką polityki Stresemanna, przy- 
czem ośw-iadczył, że przekonania 
narodowe Stresema-nna uważa za 
zbyt skomplikowane, aby można 
było wydać jakikolwiek sąd. W y
wołało to wielką sensację w sejmie.

 o-----
STRACENIE BUŁGARSKICH 

KOM1TAUŻI.
Saloniki, 9 marca. (Tel. G. P.) 

Komiladżi bułgarscy Nanow i Ku
leli skazani przez sąd wojenny na 
karę śmierci, został: dziś straceni.

oj * cpp A TY TTT' r7177,1 '
firma LUBLIN > V0LK znany „KO UBW“

i i .i-j W, ul. Scmesiiiego 3, 
najmodniejsze m< ' —lały  męskie i dam

skie po cenach gotówkowych.
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me l e h c e t f  M  do Senatu!
NIED0CENIENIE NIEDZIELNEGO AKTU GŁOSOWANIA MOŻE S IĘ  FATALNIE ODBIĆ NA NA
SZYM STANIE POSIADANIA. — RUSINI LWOWSCY ROBIĄ SOBIE APETYT NA MANDAT, LI
CZĄC NA ROZBICIE WYBORCÓW POLSKICH. — WYCOFAĆ TE LISTY, KTÓRE PRZYNOSZĄ 
TYLKO NIEPOTRZEBNA STRATĘ GŁOSÓW! — CZY 24-KA BĘDZIE MĄDRA PO SZKODZIE?

Lwów, 10 mairca.
Reakcja, jaka nastąpiła po go

rączce wyborów sejmowych, od
wróciła w zupełności uwagę społe
czeństwa od ostatniego aktu kanapa 
ruj i — od wyborów senackich. W  
szczególności ustaliło się przeko
nanie, że Senat ‘nie może być niczem 
inncm, jak wiernem pomniejsze
niem Sejmu, że zatem ten układ 
sił, który wyszedł z wyborów sej
mowych, utrzyma się niewątpliwie 
również w przyszłą niedzielę.

Przekonanie takie jest mylne, 
a obniżając zainteresowanie się 
wyborami i tem samem frekwencję 
wyborców — może być również
niebezpieczna.

Wprawdzie między obu termi
nami wyborczymi upływa zaledwie 
tydzień, a więc okres zdawałoby 
się zbyt krótki do zmiany nastro
jów wśród społeczeństwa, to jed
nak warunki, wśród jakich powsla 
je Sejm i Senat, są różne. Zmienia
ją się przedewszyslkiein na nieko
rzyść miast.

Moment len podchwycony zo
stał ostatnio przez prasę ruską. 
Pocieszając się po nieudaiej walce
0 czwarty mandat we Lwowie, 
zwraca ta prasa uwagę na to, że 
„w walce o mandaty senackie nie 
będą już Ukraińcy lwowscy osa
motnieni; ich glo'SV zaważą na 
szali na równi z glosami całej ma - 
,sy 'włoścTaństwa ukraińskiego w 
województwie lwowskie.m". W  re
zultacie liczą Rusini na znaczne 
polepszenie swych szans i na ko
rzystniejszy wynik wyborów, tem 
bardziej, że rozdrobnienie ich list, 
zgłoszonych do Senatu, jest znacz
nie mniejsze, aniżeli do Sejmu.

Na stronę polską nakłada to o- 
bowiązek zdwojonej aktywności. 
Nadewszyslko uisunąć musimy te 
błędy, które niekorzystnie zawa
żyły na wyniku wyborów sejmo
wych. A więc w pierwszym rzę
dzie nadmierną absencję.

N ie pom ogą w sze lak ie  d e sp e ra 
ckie pom ysły  z „ p ro te s ta m i"  u l ic z 
ny m i, lub  o g łaszan iem  „ c z a rn y c h  
lis t"  z n a z w isk a m i tych , k tó rzy  p rzez  
op ieszałość  n ie  g łosow ali —  dopóki 
w samem społeczeństwie polrkiem nie 
powstanie poczucie obowiązkowości
1 odpowiedzialności. M am y w sze lką  
nadz ie ję , że po do tk liw ej k o m p ro m ita 
cji z p rzed  ty g o d n ia  sy tu ac ja  pod ty m  
w zg lędem  zm ien i się n a  lepsze, a  
Lwów obok Pucka, gdzie P o lacy  „ n a  
z(ość rząd o w i"  g łosow ali h a  lis tę  n ie 
m ieck ą , lub obok Bydgoszczy, gdzie 
skutkiem karygodnego rozbicia ludno
ści polskiej zw y c ięży ła  m niejszość  nie 
m iocka, nie stanie się głośny w całej 
Polsce, jako odstraszający przykład 
niedojrzałości obywatelskiej. L iczym y  
ró w n ież  n a  to, że p a tr io ty c z n a  m ło 
dzież  n a s z a  ty m  ra z e m  stanie na wła 
śriwym posterunku i zo rg an izu je  od
p o w ied n ią  akc ję  ce lem  w zm o cn ie n ia  
frekw encji w yborczej s ta rszy ch .

D rugi n a sz  p o s tu la t do tyczy  zje
dnoczenia list polskich. P rzed  k ilku  
d n iam i zam ieśc iliśm y  w ty in  k ie r u n 
k u  w ym ow ny  apel p. Ż ebrack iego

D ziś m u s im y  z  c a ły m  n ac isk iem  po
now ić w ezw an ie : wycofajcie listy,
które rozbijając głosy polskie nie przy 
niosą mandatu, L ist tak ich , k tó ry ch  
n iepow odzen ie  m o ż n a  p rzesąd z ić  z gó 
ry  i z c a łą  pew nośc ią , jest k ilk a  —  
z lisią Piasta i Z. L. N. na czele.

W aru n k i, p o trzeb n e  do zdobycia  
m a n d a tu  senack iego , są  czterokrotnie 
trudniejsze, n iż  p rzy  m an d ac ie  se j
m ow ym . L is ta  łed y , k tó ra  na te ren ie  
M ałopolski W schodn ie j z d o ła ła  z w y
siłk iem  przefo rsow ać  jednego ty lko  
posła , nie może nawet marzyć o se
natorze. Więc poco w a łc z y ć ?  Poco po 
wtarzać niechybną, a kosztowną klę
skę? Blok współpracy z rządem jest 
w Małopolsce jedyną silą, mogącą 
skutecznie przeciwstawić się nacfoua 
listom i radvkałom ruskim. Poco w iec

ten  B lok o s łab iać , poco ro zd rab n iać  
szczu p łe  s iły ?

N iech  ci, od k tó ry ch  z a le ży  d a l
sza , b e z n a d z ie jn a  w a lk a  lub re z y g n a 
c ja , dobrze rozważają w swem su
mieniu, co im czynić należy. Niech 
pomyślą o interesie państwa, k tó ry  w 
ty m  w y p ad k u  nie może być dwuznacz 
nie komentowany. N iech  w reszc ie  sp y  
ta ją  się ro zsąd k u , czy  za wycofaniem 
ich lisiy nie przemawia również inte
res partyjny. D la  n a s  p rzy n a jm n ie j 
jes t rz eczą  ja s n ą , że  o ile w y co fan ie  
lis ty  24 b y ło b y  poważną rehabilitacją 
za poprzednie błędy, o ty le  p o d trzy 
m y w an ie  jej p rzy n ie s ie  ty lko  obu s tro n  
n ic tw o m  szkodę. R az  jeszcze  wykaże 
cyfrowo katastrofalny upadek wpły
wów. A ta k ic h  cy fr zazw y cza j u n i-

n m m

dar.isi: ;e msdsie iagr., wyBOp elDrzym!
o r i ^ a i c i s  nasze 3 duże wmm
imnaa wis sdziew

PASAŻ MIKOLASCHA.

NIEZNANY SPRAWCA NABRAŁ DWIE REDAKCJE
SZA W SK ICH  

(Telefonem od naszego korespondenta.)

PISM WAR-

W arszaw a , 9. m arca , (ps.) D w a p i 
sm a sto łeczne  „N asz  P rzeg ląd "  i 
„K u rje r P o ra n n y "  p rz y n io s ły  dzis ia j 
w iadom ość o c iężk im  w y p a d k u  sa m o 
chodow ym  m in . Z alesk iego  w  G ene
w ie. J a k  obecn ie  śledztw o  w y k azu je , 
ktoś sobie pozwolił na niewybredny 
żart. S tw ierdzono , że około godz. 2 w 
nocy  k toś telefonicznie doniósł redak
torom „Polski Zbrojnej", „Kiirjera Po
rannego" i „Naszego Przeglądu", że 
we czwarlek o godz. 8 wiecz w Gene
wie wskutek karambolu samochodo
wego min. Zaleski i jego towarzysz 
radca min. Szumiakowcki ulegli cięż
kim kontuzjom cielesnym. P. Z alesk i 
ponadto  d o zn a ł wstrząśniemia mózgu.

R ed ak to r noony  „N aszego P rz e g lą 
du,,, ch cąc  się u p ew n ić , czy  w iadom ość 
jes t a u te n ty c z n a , zw róc ił się do PAT. 
gdzie j u ż  n ikogo n ie  było.

Benesz generalnym sekretarzem
Liqi Narodów?

ZŁOŻYŁBY W TAKIM W YPADKU STANOWISKO 
SPRAW ZAGR. CZECHOSŁOWACJI.

MINISTRA

Paryż, 9 marca. (Tel. G. P.) 
Dzisiejsze „Inkrainsigeant" przynosi 
niezwykle sensacyjną pogłoskę o 
zmianie, która ma nastąpić w skła
dzie stałych władz Ligi Narodów. 
Dobrze poinformowany korespon
dent genewski tego pisma donosi, 
iż generalny sekretarz Ligi Erick 
Drummond nosi się z zamiarem  
dymisji po 7-letnieim kierownictwie 
administracją Lig; Narodów. Nieo
ficjalne konferencje przeprowadzo

ne w tej sprawie w kuluarach Ligi 
Narodów doprowadziły do wyraże
nia z wielu stron życzenia, abu au
torytet sekretarza Ligi Narodów 
powiększyć, przez powierzenie tego 
stanowiska Beneszowi. W tej sy
tuacji Benesz wycofałby się z ży
cia politycznego Czechosłowacji, 
poświęcając się całkowicie pracy w 
kierownictwie sekretarjatu Ligi. 
Jednocześnie miałby ułedz modyfi
kacji statut Ligi w kierunku roz

Psi Ł g i e l  telefan czny p ow od em  a la rm u .

Fałszna mtim it 9 o n a  o m
min. Zaleskiego w Genewie.

P o n iew aż  depesza, z a w ie ra ła  liczne 
szczegó ły  i. b y ła  odpow iedn io  z redago
w a n a ,'p rz e to  red ak to r n o cn y  .nie podej 
rzew q jąc  .m isty fikacji zamieścił ją na 
caczeluem miejscu.

„ P o lsk a  Z b ro jn a "  maijąc wąitplŃwo; 
śc i, w agóle  lej w iad o m o śc i n ie  iwnic- 
ścółą, TLKĆamitast ,,K unjer Porańmy* z a 
m ieśc ił ją  a  z a s trz e ż e n ia m i. R ano  z o 
s ta ło  zaa la rm o w an e  M in. u p raw  zag r 
M ałżonka m in . Z alesk iego  p rzeży w a ła  
straszne chwile niepewności, dopóki 
nie nadeszła z G enew y  autorytatywna 
depesza, stwierdzająca nieprawdziwość 
tych informacji.

W ciągu  dniiia n a d sz e d ł te leg ram  od 
sam ego miin. Z a lesk i ego, w  k tó ry m  ko
m u n ik u je  oin, że cieszy się ssuaikomitens 
zdrowiem i że w  sobotę w raca, do W ar- 
ssaw y . O becnie p ro w ad zan e  są. docbo- 
dlzeinća celom  w y k ry c ia -a u to ra  lego ka- 
rygodm ego w y b rjjk u .

szerzenia uprawnień sekretarza ge
neralnego. Definitywne decyzje za
paść mają na sesji wrześniowej.

 o-------
POSŁOW IE Z JEDYNKI U MARSZ.

PIŁSUDSKIEGO.
(Telefonem od naszego korespondenta  i 

W arszaw a, 9. m arca, (ps) Krążą po
głoski, że w przyszłym  tygodniu  wsryscy 
w ybrani posłowie z listy n r, 1. ina ją  być 
przyjęci w Belwederze przez Marsz. P ił
sudskiego. Na posłuchaniu  tem  m ają  być 
poruszone przez M arsz. Piłsudskiego za
dania, jak ie  czekają  nowo obrany  p a rla 
ment.

PRZEKSZTAŁCENIE TELEFONÓW 
W KRAKOWIE.

Kraków, 9. m a rc a . (Tel G. P .) D y
rek c ja  te le fonów  u ru c h o m iła  now ą 
c e n tra lę  sy s tem u  E rick so n a , k tó ra  ob
sług iw ać  będzie  5 ty s ięcy  ab o n en tó w  
i m oże być  dow oln ie  ro zsze rzo n a , —  
P rz e łączen ie  c e n tra li  s ta re j na now ą 
odbędzie  się d n ia  23 bm . o godzinie 
22-giej. J e s t to p ie rw sz a  w  E uropie 
próba przełączenia automatu na auto
mat. D odać n a le ż y , że po d czas o s ta t
n ic h  w yborów  w jed n y m  d n iu  p rzep ro  
w adzono  w  cen-tr. k rak o w sk ie j z górą 
5000 rozm ów  m ięd zy m ias to w y ch .

 o-------
W IELKA EKSPLOZJA W  PORCIE 

LIBAWY.
Ryga, 9. m arca. (Tel. G. P.) Z Libnwy 

donoszą, że nastąp iła  tam  onegdaj gwał
tow na eksplozja m agazynu m in morskich 
portu  wojennego. P rzyczyną w ybuch m i
ny podw odnej, założonej za czasów oku
pacji niem ieckiej. K ilku robotników  zo
stało zabitych i k ilkunastu  rannych .

 O------
6027 TRZĘSIEŃ ZIEMI 

W JEDNYM ROKU.
Tokio, 9 marca. (Tel. G. P.) Ob

serwatorium meteorologiczne ko
munikuje, iż w r. 1927 zanotowano 
w samej Japonji 6027 wstrząsów  
podziemnych. Oznacza to zwiększe
nie się liczby wstrząsów o 317 w 
porównaniu z rokiem 1926. 2.069
wstrząsów odczula ludność, pozo
stałe zaś zanotowały jedynie obser
wator ja.

PROJEKT ZESPOLENIA ORGANIZACYJ 
KOBIECYCH.

Posiedzenie K om itetu wyborczego kobiet 
polskich.

Lwów, 10. m arca, 
tjp) W czoraj odbyło się w lokalu przy 

ul. Rom anow icza posiedzenie Iikw idacyj, 
ue K om itetn wyborczego kobiet polskich.

Na w stępie zebranie urządziło  gorącą 
owację przew odniczącej Kom itetu p. Ma- 
r ji Jaw orsk iej, k tó ra  wchodzi do nowego 
Sejmu jako  posłanka z listy B ezparty jne
go B lokn w spółpracy z rządem .

Po spraw ozdaniu z prac K om itetu o- 
mówiono na  zebraniu p ro jek t wsnóinej 
organizacji wszystkich zrzeszeń kobie
cych. W  tym  celu m a się odbyć w n a j
bliższym czasie zjazd w W arszawie.

O m awiano także p ro iek t nczczeuia 
Im ienin M arszalka Piłsudskiego.

miałi m i rncms
niedoścignione przy pielęgnow aniu tw a
rzy i rąk , w ydelikacają skórę, czynią ją 
gładka i m iękką, usuw ają piegi, wągry, 
pryszcze, czerwoność, oraz wszelkie pla
my skóry.

R afała krem  Iiljowy, ceni zł. 2.—
Rafała m ydło liljowe, cena zł 1.20
R afała pnder Iiljowy, cena zł. 0.89
Rafała mleko liljowe, cena zł. 1.59

R afała grysik Iiljowy, ccnn zf. 9.CT 
W yrób i w yłączny' skład: APTEKA M. 
ETTINGERA' we Lwowie, pi. Gołuchow- 

sklch 14. (za Teatrem  Miejskim).
— Codziennie w ysyłka ua prow incję. —
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Czy rekonstrucja Rządu
Marszałka Piłsudskiego?

Pogłoski o ustąpieniu min, Miedzińskzsgo, Dobm cii^co,
fJ3 yszfowicza i Niezahytowskiego.

Mowy Sejm zbierze się 27 marca.
Warszawa, 9. m a rc a , (ps) Pierwsze

tTelefonesii od naszego korespondenta);
szy m  p lą s ie .  W szelk ie  zm ian y  w  rzą- i w szyg tk iem  od! k o n ste lac ji, ja k a  w y-
dizie M arsz. P iłsu d sk ieg o  —  zd an ie m  tw o rz y  się  ma Lriuam em cóe p a i la m e - -
tych  kó ł —  u z a le ż n i one są. iprzede- | taruyrm .

m u  M etz l i i  i i i r a ł i e m  sejm?
PUŁK. KOC ZE LWOWA ZOST AŁBY WICEMARSZAŁKIEM.

(lelefonem  od naszego korespondenta).

Posieuzenie Sejmu oabęuzie aę 2?. 
marca.

Warszawa, 9. m a rc a , (pa) P ism a  
w ieczo rne  p rzy n o szą  w iadom ości, że 
n ieb aw em  m a  n a s tą p ić  rekonstrukcja 
rządu Marsz. Piłsudskiego. Z obecnego 
gab in e tu , w ed le  I t c h  iiniiormaćji, minii - 
by  odejść min. Miedzińsld, jeko wysu
wany na przyszłego Marszałka S ejm u, 
uiin. oświaty Dobiuuki, min. sprawie
dliwości Meysztowicz, min. rolnictwa 
Niezabytowski, a paza't.em m ów i się o 
in n y c h  z m ia n a c h  w  .rządzie, a  przede- 
w sz y s tk ie m  o z m ia n a c h  ma s ta n o w i
sku  szeia tego rządu (?!) wzgl. jego 
zastępcy.

Kola., k tó re  są  zw y k le  do b rze  p o in 
fo rm ow ane o tern, co s ię  dz ieje  w łonie 
rz ą d u  tw ierdzą , że tego rodzaju inior- 
macje są stanowczo przedwczesne, s 
rekonstrukcja gab-notn leży na dal-

P . TRąMPCZYNSKI z a p o w ia d a
„JESZCZE CIĘŻSZĄ WALKĘ".

W arszaw a, 9. m arca. (Tel. G. P.) 
W czoraj odbył się wiec K om itetu Katol. 
Nar. P rzem aw iał p. T rąm pczyński. Stwier 
dził on, iż w alka grupy, k tó rą  reprezen
tu je  w now ym  parlam encie będzie jesz
cze cięższą niż w poprzednim . Mówca 
przedstaw ił program  Z. L. N. w nowym 
Sejmie polegający na stw orzcnin T rybn . 
nnłn konsty tucyjnego, ntw ierdzenin  swo
body obyw atelskiej, zniesienin dekretu  
prasowego i walce z kom unizm em . P rze
m ów ienie swe zakończył m arsz. Trąmp- 
czyński podziękow aniem  dla młodzieży 
polskiej za jej pracę dla idei państw a 
narodowego.

W arszaw a, 9. m arca. (Tel. G. P.) Dzi
siejszy „R obotnik" om aw iając secesję 
„Słowa Polskiego" konstatu je , iż w ystą
pienie Antoniego Sadzewicza nie bvło o- 
dosobnione i oznaczało zw rot Z. L: N. 
Zerw anie „Słowa Polskiego" z Z. L  N. 
w skaznje na  rozk ład  najw iększego (lotąd 
ngrnpow ania polskiego w Polsce. Zda
niem „R obotnika" jest to  rozkład  jedy
nie organizacyjny.

 O------

Jak się odbędą wyber; 
do S e n a t u ?

Lwów, 10 marca.\
Wybory do Senatu, które odbę

dą się w przyszłą niedzielę, odby
wają się w ten sam sposób, jak 
wybory do Sejmu. Jedyną różnicą 
jest to, że głosować mogą tylko ci, 
którzy w dniu ogłoszenia wyborów  
(to jest w dniu 2 grudnia 1927) u- 
kończyli 30 lat i w dniu tym zamie
szkiwali przynajmniej od roku w 
danej miejscowości. Warunek tego 
jednorocznego zamieszkania nie do
tyczy tyjićo świeżo osiadłych kolo
nistów, robotników, którzy zmienili 
miejsce pobytu wskutek zmiany 
pracy, oraz urzędników państwo
wych, pzeniesionych służbowo.

Obwody głosowania są te same, 
które są ustanowione przy wybo
rach do Sejmu. To znaczy, że każdy 
glosuje w tym samym lokalu w y
borczym, w którym głosował ubie
głej niedzieli.

W arszaw a, 9. m arca, (ps) Im  bliżej 
dn ia  pierwszego posiedzenia Sejmu, tem 
coraz liczniejsze po jaw iają  się w iadom o
ści i pogłoski. I tak  — wedle tych pogło
sek — na stanow isko M arszałka Sejmn 
w ysuw any jest obecnie min. poczt i te- 
legralów , nowo w ybrany poseł Bogusław  
M irdzihski b. poseł w Sejmie daw nym  
z W yzwolenia. Podobno p. M ied/inski

Złoczów, w marcu.
Okr. Komisja Wyborcza w Zło

czowie ustaliła wyniki głosowania 
w okręgu Nr. 55.

Liczba uprawnionych 452.967 
Oddano głosów 342.111. Uniewa
żniono 500. Ołrzymały: Lista Nr 1 
— 76.434, Nr. 2 — 3.316, 4 — 126, 
6 — 803, 8 — 10.280, 10 — 9.584, 
14 — 1.572, 17 — 23.812, 18 — 99.8-12 
19 — 19,441, 20 — 21.345, 22 —23.055 
24 — 17.043, 26 — 27.716, 33 —2.893, 
36 — 179. Lista bez oznaczenia 
(Ant ono w Tenapont). Lista Nir. 37 
(Duka Bozowski) nie dostała ani

skuitek su ro w e j k o n tro li h iszp ań sk ich  
w ład z  c e ln y c h  n a  g ra n ic y  Gć&filKairu, 
doszło  do g w a łto w n y ch  za jść . T łum - 
z ło żo n y  iz k ilk u  ty s ięcy  ko b ie t i dzieci 
s ta ra ł się przełamać kordon graniczny.

Moi kw a, 9. m arca. (Teł. G. P.) W ielką 
konsternację  w ywołała tu  w iadom ość z 
Genewy, że R ada Ligi zam ierza nie do- 
mścić do dysknsji nad  projektem  rozbro

jen ia , opracow anym  przez Sowjety. Za
m ierzone jest zdjęcie wogóle tego pnnktn 
z porządkn  dziennego obrad, jako  nie- 
nadającego się do dyskusji, „lzw iestja" 
tw ierdzą, że główną przyczyną te j akcji 
są względy poszczególnych cełonków na 
nadchodzące wybory, gdyż w dyskusji

jes t na jchę tn ie j w idziany przez Belweder 
na tem  stanow isku. Obóz Jedynki jako 
że jest najsilniejszym  klubem  parlam en
tarnym  pre tenduje do fo teln  m arszał
kowskiego i do jednego fo teln  w icem ar. 
szałkowskiego. Na stanow isko w icem ar
szałka w ym ieniany jes t pnlk . Koc ze 
Lwowa, k tó ry  wchodzi do Sejm u z listy 
państwow ej.

jednego głosu. Ten sam tragikomi
czny los spotkał operetkową listę 
38 (Poilsko-ukr.-żyd. trój faszyzm  
Halicza). 39 — 1.120 (Kostyszyn 
IIja), 40 — 3.050 (Ukr. iniezal. wło
ściańska lista).

Lista Nr. 1. otrzymuje 3 manda
ty (Bojko Jakób, W ójtowicł Wł., 
Dzieduszycki Konstanty), lista Nr. 
17 — 1 mandat (Reich Leon), lista 
Nr. 18 — 4 mandaty (Celewicz 
Włodzim erz, W ysłocki Aleksan
der, ks. Pollich Włodzimierz, Ku- 
zyk Stefan), lista Nr. 26 — 1 man
dat (dr. Zachidnyj Mychajło),

niosąc z sobe zapasy aprowizacji. Żan
d a rm e ria  w obec n ieu s tęp liw e j pozycji 
tłu m u  da!a salwę karabinową, rozpra
szając zbiegowisko. Dwie osoby zostały 
zauite, znaczna ilość ciężko ranna.

nad  tym  pro jek tem  m usieliby oni w spra 
wie rozbro jen ia  odpowiedzieć zdecydowa
nie: tak  lub nie.

Moskwa, 9. m arca. (Teł. G. P.) P ro 
jektow ane spotkanie L itw inow a z Cham 
berlainem  w Genewie n ie doszło do skut- 
kn. W obec niem ożności porozum ienia się 
w spraw ie konferencji — Litw inow  od
roczył swój wyjazd i przybyć m a do Ge
newy 14. m arca, tj. wówczas, gdy Cham 
berlain  z Genewy jnż w yjedzit.

w o zam ieszczać  n a  sw oim  p o rząd k u  
d z ien n y m  n a w e t w  toku  tej sam ej se 
sji k a ż d ą  sp raw ę, to jed n ak  przez n- 
przetmosć wobec W idem  ar asa, k tó ry  
uświadczył, że jeśt rz e c z ą  d la  n iego 
n iem o ż liw ą  p rzy b y ć  do G enew y w  to 
k u  obecnej sesji, proponuję, aby rze 
i zona sprawa nie iignrowała na po- 

I rządku dziennym obecnej sesji Rady.
] G otów jestem  p rzed s taw ić  R adz ie  L i

gi n ow y  rap o rt ina se s ji czerw cow ej.
B lo k k .n d  -złożył R ad z ie  odpisy not, 

wymienionych między Purs tą a Litwą. 
W y k reś len ie  z obecnej se s ji R adv  
wtzmiiatnikowanej sp raw y  nie jest by
najmniej uznaniem słuszności objencji 
Walclcmarasa. Je s t to w y ra ź n ie  'zazn a
czone  w  o św iad czen iu  BHoklanidia. P rzy  
jęcie tego  o św iad czen ia  prizeiz, R adę  
stanowi jeszcze jedno potwierdzenie 
ni aż aprz c czai ńego prawa wnoszenia na 

i porządek dzienny w czasie trwania 
sesji każdej spraiwy, którą Rada pragnie 
rozpatrzeć. W n ies ien iem  sp ra w y  litew 
skiej już d z iś  na porządek Izienny 
czerwcowej sesji R a d a  p o d k re ś liła , że 
in te resu je  się 'sposobam i w ykoiiiania 
sw o ich  za leceń  i p ra g n ie  dopilnować 
ich realizacji.

 u-------
CHAMBERLAIN NAWOŁUJE DO 

ZGODY.
Genewa, 9. m arca . (Tel. G. P .) D zi

siejsze p osiedzen ie  R ad y  L igi N ar. 
m ia ło  p rzeb ieg  sen zacy jn y . C ham oer- 
l a i r  z a k lin a ł go rącem i slo-wy p rzed 
s taw ic ie li W ęg ier i  R u m u n ii, ab y  p ań  
s tw a  te z a w a rły  ze sobą o s ta teczn y  po 

1 kój i p rzy ję ły  jego w n iosek  kom prom i
sow y. (T ry b u n a ł roz jem czy  z u d z ia 
łem  tak że  p a ń s tw  n e u tra ln y c h ) . —  
B n a n d  i S tre se m a n n  p o p a rli wini osek 
—  ap e lu jąc  w  g o rący ch  s ło w ach  do 
W ęg ie r i R am u n ji.

 o——

UNIEWAŻNIONE WYuORY 
W GNIEŹNIE?

Poznań, 9. m a rca . (Tel. G. P .) W y 
bo ry  do  S ejm u  w  okręgu  N r. 33 G nie
zno z o s ta n ą  p raw d o p o d o b n ie  u n ie w a ż 
n ione  sk u tk iem  protestu* p e łn o m o cn ik a  
lis ty  N r. 2 P. P . S

ZBOŻE TANIEJE.
W arszawa, 9. m arca. (Tel. G. P.) Po 

chwilowej zwyżce na  giełdzie zbozowej 
w arszaw skiej, już  od 6. bm. zauw ażyć się 
daje  spadek cen zboża. T endencja zniż- 

| kaw a przerzuciła się i na  pozostałe gieł
dy. Zboże tan ieje  w całym  kra ju .

 O-------
BŁĘDNE POGŁOSKI O ROZWIĄZA

NIU RADY M. WARSLAWY,
Warszawa, 9. m a rc a . (Tel. G. P.) 

Ze sfe r m ia ro d a jn y c h  zaprzeczają po
głoskom o mającem nastąpić rczwią- 
zanin Rady mińskiej m. Warszawy.

 o-------
DALI SIE „POSMAROWAĆ" AMERY

KAŃSKĄ SŁONINĄ.
Kowno, 9. m a rca . (Tel. G. P.) A resz  

to w a n o  b . posłów  n a  S°jim, ezłomlków 
„Ukiinimku sa ju n g a"  (zw iązek  gospo
darczy)', M f c z y c a  i T.raugia-msa, zam ie
szan y ch  w  aferę  dostaw y  sioraiiny am e 
ryfoanakiiej dlla a rm ji 1,litewskiej.

K i t n k a  t . I s g r a f i r z n a .
Angielskie kredyty na lotnictwo

w y n o sz ą  16,250.00 f. sziteńliingów, tj. 
®#śtalły Z m niejszone o 700.000. Stani 
Mozetbiry w d ra ż a  się  obecn ie  c y f r ą  ofleo- 
ło  69 eskadr.

M iriier Patek p o w ró c ił 8 bm . do 
M oskw y.

Każdy powinien zusiać 
człunkiem L. 0. P. P.

tiiewczssr.i uprzejmość wobec
Waldemarasa.

RADa  l . n . zd jęła  s p r a w ę  l it e w s k ą  z obecnej s e sji.
Genewa, 9. m arca . (Tel. G. P.) De- ] la n d a  b rzm i m . i.: Jak k o lw iek  R a d a

k ia ra c ja , z ło żo n a  9. bm . p rzez  B lok- L ig N arodów  m a  n iezap rzeczo n e  p ra -

,MiH a* - nw  \

IIf s Sk  m i i i  iii o łr. z ł o w m s i a
„OPERETKOWE" DWIE LISTY, KTÓRE NIE UZYSKAŁY ANI JE

DNEGO GŁOSU.

ł i d n e r i a  ans. s r a  do n s zn o u i
STARCIE, KTÓRE POCIĄGNIE DYPLOMATYCZNE KONSEKWENCJE.

Madryt, 9. m a rca . (Tel. G. P .) N a

Rada L ?gi liaroc ów zignorują
sowiecki projekt rozbrojenia.
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Co zapeiniło oiiozomi z a c h o w a m
poważną ilość 21 mandatów?

KSAWERY JARUZELSKI, NOWO WYBRANY POSEŁ KIERUNKU ZACHOWAWCZEGO O WADZE I ZA

(jp) Obecna kam pan ja  wyborcza, 
jakoteż jej wyniki, posiadają  h is to 
ryczne znaczenie jako  chw ila przeło
m ow a w przebudow ie psychiki 'p o l
skiej i rozbudow ie na  nowych pod
staw ach naszej państwowości. Na 
okres ten dopiero czas najbliższy 
rzuci właściwe światło. Z tego wzglą
du korzystając z przelotnego pobytu 
we Lwowie p. Ksawerego Ja ru ze l
skiego, jednego z na jbardzie j czyn
nych w akcji w yborczej działaczy 
obozu zachowawczego, wchodzącego 
do nowego Sejm u z listy Bezpart. 
B loku w spółpracy z rządem , p rosi
liśmy go o naśw ietlenie nam  tej kam 
pan ji z punk tu  widzenia) grupy, k tó 
rą  reprezen tu je . Z tego ciekawego 
w ywiadu podajem y poniżej k il
ka najbardziej charakterystycznych 
szczegółów:

Lwów, 10. m a rca .
—  Gzy nie d z iw i Parna P o d a  ła  

oko liczność , że m im o iż obóz zach o 
w aw czy  dopiero po ra'z p ie rw szy  w  
w o lnej Polsce w y s tą p ił n a  a ren ie  w y 
borczej, wchodzi poważną liczbą 21 po
słów do nowo wybranego Sejmu?

— Nie'uważam tej cyfry za prze
sadną, raczej za skromną, sp o d z iew a
liśm y  sjjg bow iem , że w każd y m  okręgu 
w y b o rczy m  będzie p o staw iony  cona j- 
m n ie j jeden  zach o w aw ca . B y ły  jednak  
c z y n n ik i, k lóro  u w a ż a ły , że ziięmlamin 
n a  liśc ie  n ic • będzie  przedstaw iali n a le 
ży te j s iły  a tra k c y jn e j, d la tego  le ż  nie 
postaw iono  n a ?  w e w szy stk ich  okrę
gach  w y b o rczy ch . K an d y d u jąc  je d n a k  
.p rzyszed łem  do p rzek o n an ia , że lud
ność ruska w pierwszym rzędzie glo
sowała dlatego na Blok współpracy z 
rządem, że była to lista Marsz. Józefa 
Piłsudskiego, a dalej, że n ie  b y ło  jej 
w szy stk o  jedno, ozy  h a s ta , z k tó rem i 
p o sz liśm y  do w yborów  głosili zaw odo
w i p o lity cy , czy  leź b y ły  głoszone 
p rzez  ludz i, k tó ry c h  jed y n y m  zaw odom  
n ie  je s t pcilityka, Lecz którzy razem 
z tą ludnością siedzą i pracują na roli, 
wspólnie z nią życie pędzą i kiedyś na 
jednym cmentarzu z chłopem będą 
pochowani.

Bo m ożna  pow iedz ieć  śm ia ło , że lud  
instynk tow m ie je s t w y z n a w c ą  te j zora
nej aasadly s ły n n eg o  pa.rlaimcnlta.rzyg! y 
n iem ieck iego  R ich te ra , k tó ry  p o w ie 
dział,. że  ^ p a r la m e n t  jesl in s ty tu c ją  dla 
d żen te lm en ó w " i dilatego to  ch ło p  na82: 
n ie m a  aauifain.iia d o  łych  'polityków , 
k tó rzy  u p ra w ia ją  .politykę zaw odow o, 
jak  ro ln ik  pszen icę , czy  też adw okat, 
ad w o k a tu rę . ,

N a to m iast jeśli chodizi o k an d y d a tó w  
Oboziu zachow aw czego , to ludność  ru s 
k a  m a  do n ich  bezwizglrSm-e zau fan ie , 
bo w ie  doskona łe , że ludzie  c i, miesz
kając wśród niej, nigdy jej nie okła
mali, jeżeli coś w ży c iu  o b ie c a li, to 
do trzym ali, a obietnic nigdy nie robili 
cudzym kosztem, L udność  t a  je s t p rz e 
k o n a n a  o wspólności interesów, w ią 
ż ą c y c h  ją z  kiaindydiatami, w y s tę p u ją 
c y m i z h a s łam i czysto  ekonom iezinem i. 
W ie  ona  jednem  słow em , że gdy  cen a  
p ro d u k tó w  ,ro ln y ch  będizie dobra d la  
wirłkiszej w łasności,- będzie  ró w n ież  d o 
b ra  d la  obłoipa. Bo n ik t  s ię  ch ło p a  nie 
za.pyta, czy  ta p sz e n ic a  jest w y p ro d u 
k o w a n a  u Riusiirta m ało ro lnego , aby  m u  
za to n iż sz ą  cenę zap łac ić . S taw ian ie  
w ięc  ma płmv®ze.ni m ie jscu  h a se ł eko
no m iczn y ch  p rzez  k a n d y d a tó w  obozu 
zachow aw czego, z e lim in o w an iem  w alk  
k lasow ych  i na ro d o w o śc io w y ch , stw o
rzy ło  ten  moment zaufania do listy 
B. B. ,W. u ludności kresowej bez róż
nicy narodowości.

DANIACH SWEGO STRONNICTWA.
—  J a k ą  za tem  siłę  a tra k c y jn ą  w y 

w ie ra ł c zy n n ik  zach o w aw czy  podczas 
obecnej ag itac ji w yborczej?

—  P rz y  akcji w yborczej w a ż n ą  rze  
cza  by ło  to, że każdy z polskich dwo

rów na Kresach był bezinteresownym 
i skutecznym czynnikiem. S ły 
szałem  b ard zo  ozęsto  z d a n ia  w y b o r
ców , że w id z ą  ch ę tn ie  ria  liśc ie  ty ch  
ludz i, k tó ry ch  z n a ją , k tó rzy  są  m iej-

Szereg muDich u z M s k  uzyskał
c h a ra k te r u ży te c  m ś c i  p u bliczn e j.

OBECNIE BĘDZIE ICH W  POLSCE 21.
(T e l e l  o r ł e m  P u  m is z e  

W arszaw a, 9. m arca, (ps) Rada min. 
m a się w najbliższych dniach zająć no 
welą do ustaw y uzdrojow iskow ej. Nowe
la ta  uznaje m. in. następujące m iejseo. 
woścl za uzdrow iska o charak terze uży
teczności publicznej:

Iwonicz, Jarem cze, Krzeszowice, Ln- 
bleń, Rym anów , Truskaw lcc, W orochta, 
Zaleszczyki. Dotychczas tak ich  uzdro
wisk było w Polsce 9, z tego z Maiopol-

'.nrospondentai 
ski: K rynica, R abka, Szczawnica, Zako
pane, Żegiestów. Obecnie liczba ich 
w zrośnie do 21. Dochód z taks k u racy j
nych m a być użyty na cele zw iazane 
z polepszeniem  w arunków  san itarnych , 
oraz na  udogodnienie pobytu  letników . 
Przedew szystkiem  now ela upow ażnia do 
pobieran ia  taks w kąpieliskach nadm or
skich.

t i n e f i  uiłiska iii oic aiu uiarszaiosk.
uśpiona i ograb ona przez tajemniczego amanta.

ZAGADKOWA AFERA „MADONNY SLEEPINGU". — RUDOLF ZABRAŁ„MADONNY SLEEPINGU". — RUDOLF
PRECJOZA I UCIEKŁ.

(Telefonem od naszego korespondenta.))

Warszawa, 9. m arca , (ps) W arszaw , 
■aka p o lic ja  k ry m in a ln a  tru d z i s ię  obe
cn ie  n a d  w y ja śn ie n ie m  bardzo cieka
wego -wypadku. W  pociągu  bu k areaz- 
tońsikiim, zd ąża jący m  do W airazaw y, 
w w agonie  sy p ia ln y m  jeden  p rz e d z ia ł 
z a ję ła  ja k a ś  starsza pani w towarzy
stwie eleganckiego młodzieńca. O by
dw oje byiti cudzoziem cam i. W  W a r
szaw ie  s łu ż b a  kolejow a zau w a ż y ła , że 
n ik t  z lego p rz e d z ia łu  n ie  w ychodzi 
G dy przem ocą, o tw orzono  d rzw i, . sp o 
strz eżo n a , że owa. parni leży  iniiaprzy- 
lornina. Weziwamy le k a rz  s tw ie rd z ił, że 
u śp iono  ją  jak im ś  n a rk o ty k iem . G dy

ją  pnzyprowaidzonio do przyiloimności, 
w y rzek ła  p a rę  słów  po f ra n c u sk u  oiraz 
w y p o w ied z ia ła  im ię „R udo lf" . Wolbec 
w ła d z  w y leg ity m o w a ła  s ię  jak o  wybit
na śpiewaczka włoska, która wracała 
z tournee w Rumun,,!. Poizatem  u: c 
c h c ia ła  u dz ie lić  ż a d n y c h  iinifoirmacji 
Ziaftrzymaiła s ię  'króliko w  h o te lu  .B ri
stol . sk ą d  depeszowała do Rzymu o 
p rz y s ła n ie  !jeV picniiędlzy. Z g in ę ły  jej 
podlabno n ie  ty lko  koezjtawnioścĄ ale 
takiże dokumenty osobiste. Miimo', że 
ataira się c a łą  h is to r ię  otoczyć 'ta jem n i
c ą , w ładze  s ą  już n a  'tropie sp raw cy .

Wahabici ju ż rozpoczęli atak
1BN SAUD CHCE ZAŁOŻYĆ CESARSTWO ARABSKIE

Bassorah, 9. m a rca . (Tel. G. Pd  
'„U nited P re s"  donosi: W cześn ie j, n iż  
oczek iw ano , ro zpoczę ła  się ofenzywa 
szczepu arabskiego Nedżes. Z T ran s- 
jo rdan ji donoszą , że m ie jscow e b an d y  
W ah ab iló w  n a p a d ły  n a  w sie  leżące  
n a  g ran icy  i sp ląd ro w a ły  je. O czekują  
a ta k u  W ah ab itó w  la d a  ch w ila . A ngieł 
sk ie  o d d z ia ły , uzbro jone  w  10 tanków  
i 10 sam olo tów , z a ję ły  s tan o w isk a  u- 
m ocniono. Z ałoga  k rą ż o w n ik a  „Esm e- 
ra ld a "  pa tro lu je  po u lic ach . K rą ż ą  po
głoski. iż  d roga  autom obilow a, B agdad- 
D am aszck  jes t zag rożona . R u ch  a u to 
m obilow y w strzy m an o . Podobno m ają  
n as tąp ić  pertraktacje z Ibn Sandem.

Londyn, 9, m a rca . (Tel- Cr. P-) 
„D aily  T e leg rap h "  z a u w a ż a , że n ie  
n a le ż y  b rać  lekko niepokojów  w  A- 
rab ji. Ibn Sand powziął plan założe
nia cesarstws arabskiego. Od chw ili, 
k ied y  A ng lja  w s trz y m a ła  m u  su b w en 
cje Rosja nawiązała stosunki z Ibn 
Sandem. Okręty rosyjskie odwiedzają 
regularnie porty arabskie.

„T im es" donosi z Je rozo lim y , że 
pom im o oficjalnego  z a rz ą d z e n ia , nad 
chodzą z pustyni arabskiej niepokoją
ce wieści- Cała załoga floty angiel
skiej przeniesiona z Jaffy do Trans- 
jordanji.

Berlin, 9. m arca. (Tel. G. P.) Przed 
k ilku  Ju iam i zorganizow any został przez 
kom unistów  w D anji związek żebraków  
bezdom nych i włóczęgów. Członkowie 
podjęli dem onstracyjny pochód z Julian-' 
dji do Kopenhagi, by przedstaw ić s>ve po
stulaty rządowi. Pod przew odnictwem

f f i z e i i M o M  t u n e l  m i s m
PORUCZNIK HUZARÓW PROW A DZI ORYGINALNY POCHÓD.

porucznika hnzarów  K assa 400 dem on
stran tów  dotarło  do H oisens. Zostali oni 
przyjęci przez m ag istra t m iasta, który 
w ydal na ich cześć bankiet Zanieooso- 
jony rząd w ysiał 60 policjantów , by za
trzym ali dem onstrantów .

3cowi, k tó rz y  sw y ch  m ają tk ó w  n ie  są  
w  s tan ie  w  jednej ch w ili z likw idow ać , 
lecz tak  czy  ta k  m u sz ą  do n ic h  p o w ró 
cić, gdyż są  z ,nimi zw ią z a n i. N a to 
m ia s t posłowie z poprzedniego Sejmu, 
najczęściej nikomu nie znani, p rz y 
jeżd ż a li n a  d w a  lub  trz y  w iece  p rz e d 
w yborcze , dużo o b iecyw ali, lecz n ie  
d a w a li ż ad n e j ręko jm i, że ob ie tn ic  do
trzy m a ją . D oskonale  lu d n o ść  w ie jska  
to ro zu m ie , że ktoś, który coś posiada, 
musi się starać, aby wszystkie 
warstwy społeczne były zadowolone, 
gdyż jeże li k tó ra  z n ic h  je s t n ie z a 
dow olona, p rzy ch o d z i do zw ic h n ię c ia  
ró w now ag i spo łeczne j, n a  ozem  n a j
w ięcej s tra c i te n , k to  coś p osiada . 
W a rs tw a  p o s ia d a ją c a  w p ie rw szy m  
rzędz ie  m u s i stać  na straży silnej 
władzy, ła d u  i po rząd k u , gdyż ty lko  
w w a ru n k a c h  u re g u lo w a n y c h  m o żn a  
spokojnie  u trz y m a ć  s ta n  p o s iad an ia . 
L u d n o ść  w ie jsk a  jak  i m ało m ie jsk a  
z ro zu m ia ła , że  zachowawczość nie 
jest wstecznictwem, że m y  z ach o w aw  
cy  s ta ra m y  się zacLpwaf tylko trzy 
rzeczy: 1) kościół i wiarę katolicką
(przy daleko posuniętej tolerancji), tę 
spuściznę po naszych ojcach, 2) wol
ne państwo polskie, które niedawno 
odzyskaliśmy, 3) wszystkie ośrod
ki ktlturalne i ekonomiczne, po
cząwszy od uniwersytetu, a skończyw 
szy na skromnym warsztacie rze
mieślnika. H ołdu jąc  tym  trzem  naj
ważniejszym zasadom zachowawczym 
je s te śm y  lu d źm i jak  n a jd a le j p o p ie ra 
jącym i rozbudow ę ży c ia  k u ltu ra ln eg o  
i ekonom icznego  w  zd ro w y ch  w a ru n 
kach  p ostępu  i p racy .

— Co skłoniło zachowawców do przy. 
siąpienia do Bloku w spółpracy z rządem  
Marsz. Piłsudskiego?

— Przedew szystkiem  osoba sam ego 
M arszałka, k tó ry  daje gw arancję silnego 
rządn , rozbndow y ekonom icznej, jednem  
słowenr gw arancję  ładu , porządku  i bez
pieczeństw a. Dopiero za rząaów  Marsz. 
Piłsudskiego poczuliśm y się rów nym i o- 
byw atelaini państw a, a nie jak  przedtem  
— w arstw ą w ykreśloną z życia i ń a  każ
dym kroku  prześladow aną i wyzyski
waną.

— Jak ie  są w ytyczne obozn zacho
wawczego dla p racy w now ym  Sejrnie?

- -  N ajw ażniejszym i naszym i postula
tam i są: w zm ocnienie au to ry te tu  1 w la 
dzy Głowy państw a, poszanow anie p ra 
wa w łasności, podniesienie dobrobytu w 
państw ie przez popieranie produkcji, 
a tem  samem podniesienie dobrobytu  ro 
botnika, złagodzenie w alk klasow ych i 
zastąpienie wybujałego party jn ictw a d ą 
żeniem do podniesienia dobrobytu i pot- 
lepszenia w arunków  ekonom icznych n a j
szerszych w arstw  ludności.

N akoniec — rzekł nasz szanow ny roz
mówca — jako  dodatn i objaw  nastro jów  
panujących w śród ludności m uszę pod
kreślić, że odbywszy trzydzieści kilka 
wieców wszędzie spotykałem  się z żvc/ll- 
wem przyjęciem , a ludność m iejscowości, 
w k tórych  odbyw ałem  wiece, głosowała 
przew ażnie bez różnicy narodow ości, ną 
listę Beżp. Bloku W spółpracy z rządem .

  O------

BRKROBOUTt; JfWWrr.TcurA c try  
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 9. m a rc a , (ps.) L iczb a  
b ezrobo tnych  w y k azu je  d a lsze  zm n ie j 
szen ie . W  o sta tn im  o k res ie  gospodar
czym  by ło  177.388 bezro b o tn y ch , z le-

PR .m 7 kohinl.
W  porów naniu  z> m inionym  tygod

niem  sprawozdaw czym  bezrobocie zm niej 
szyło się o 2256 osób (m. in. w Krakowie 

j o 661 ludzi, w Stanisław ow ie o 1521.
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Nowa afera w lwowskich
sferach spedytorskich.

ARESZTÓW : \N IE  DWU SPEDYTORÓW. — TRZECI („TRANSITUS“) PRZEZORNIE ZBIEGŁ ZE 
LWOWA. — WEKSLE BEZ POKRYCIA POD ZASTAW TOWARÓW. — DYREKTOR ZAWIESZO
NY W URZĘDOWANIU. -  PRZE WIDZIANE sĄ  DALSZE ARESZT OWANIA. — SZKODA WYNOSI

Lwów, 10 marca.
(—) Wieikg sensację w szero

kich sferach kupieckich naszego 
miasta, oraz wśród sfer bankowych 
i miejskich wywołało wykrycie 
wielkich, od dłuższego już czasu 
popełnianych nadużyć w Powszech 
nych Domach Składowych we 
Lwowie. Jak wiadomo, Domy le 
zoslały przed kilku lały zbudowa
ne na grunlach miejskich na Bło
niach Janowskich z inicjatywy 
stowarzyszeń kupieckich, przez 
Banici lwowskie i gminę, ptrzyczem 
udział gminy w przedsiębiorstwie 
tern wynosi 25 prc. -Zadaniem Po
wszechnych Domów składowych 
jest przechowywanie zawinkulo- 
wanych przez banki towarów.

Wedle 'regulaminu, kupiec po 
sprow adzeni za w i ukuł o wanego lo 
waru oddawał go na skład do Po
wszechnych Domów i dopiero po 
pokryciu winkulowanej kwoty w 
odnośnym bamcu mógł towar ipar- 
Ijami czy też w całości — odebrać. 
Gros interesentów Powszechnych f 
Domów składowych

stanowią spęd gtoray, 
k tó ry ch  pośredniy lw em  k u p cy  spro 

w a d z a ją  jtfiw ary. O tóż-Ti spedy to rzy  
w esz li w śc iś le jszy  k o n ta k t z dy rekc ją  
Pow sz. D om ów  S k ład o w y ch  (dr. Rut- 

ikow ^jerm  i dr.- M undenB i p o tra f i l i 'f ' 
luęg iem  cza su  uzyskać od nich ulgi, 
k tó rych  n a d u ż y li , gdyż spedytorzy  niii 
m ając  gotów ki, w y d o staw a li tow ar ze 
pokryciem wekslowem, do którego do 
p tiłcali 4 pic. jako prowizję.

Przeprow adzone?  onegdaj szkon trm n  
p rzez  R adę  N adzorczą  Pow aż. Domów 
S k ład o w y ch , k tórej prezesem  jest ko
misarz rządowy miasta Lwowa p. 
Strzelecki, w y k aza ło  brak towar a, nie 
pokry tego  w b a n k a c h , na kwotę się
gającą

8 tys. dolarów,

OKUŁO 8000 DOLARÓW.
z czego 1/4 część s tra t p rz y p a d a  n a  
gm inę.

K om isarz  S trze leck i z c a łą  energią, 
p o s tan o w ił wystąpić przeć‘w-o nad
użyciom, za w ia d a m ia ją c  o tem  w ła 
dze po licy jne . P rzep ro w ad zo n e  .w stęp
ne do ch o d zen ia  w y k a z a ły , że nad 
użycia zostały popełnione przez spe
dytorów Hermana Feldmana, wł. fir
my „Yransiius“, k tó ry  p rzezo rn ie  je- 
sdcze  ub . tygodn ia

zbiegł ze Lwcwa, 
dalej Salo,nona Lechowicza, oraz Jó
zefa Geretenfelda. D w u disitatniclT wezjo 
r.atj p a le j a  areazitoiwaiła. W y m ien ien i

b o w iem  w efcJi, w rę c z a n y c h  dy rekcji 
D am ów  S k ład o w y ch  nie w y k u p ili , a 
ok aza ło  się, że weksle te nie mają 
żadnego pokrycia.
- D ow iadu jem y  ś ię  w  d.ailezym ciągu, 

ze Radia N ad zo ro m  Pcnwsizechn yuh D o
m ów  'sk ładow ych zawiesiła w nrzędo 
waniu dyr. dra Karola Rutkowskiego, 

Docihodlzenia. n ie  są  jeszcze u k o ń 
czone i sp o dz iew ane  są  dalsze areszto
wania. W  zwiiąizku z m arącą, n as tąp ić  
reorganizacją Powszechnych Domów 
Składow y cli b y ło b y  p o żąd an e , b y  n a  
teicTcwnicaS s<l amowieiko po w o łać  osobę 
o bttppwieanicL kwalifikacjach komei- 
cjaJnyełi i z n a ją c ą  doitrze iw ow elnę

s to su n k i k u p ieck ie , gdyż iinisitytucja. Ta 
m a  p rz e d  siObą do sp e łn ien ia  w ie lk ie  
zad an ie .

BOR

Trzy Erynje mszczą hańbę
16-ls tn ie j i łz iev rczyny.

TJftAGcDJA ŁATWOWIERNEGO i  LEKKOMYŚLNEGO PODLOTKA. — NIEUCZCIWY BONŻUAK. — MIŁE ZŁEGO PO
CZĄTKI, LECZ KONIEC ŻAŁOSŃY. — ZAMACH SAMOBÓJCZY- — MATKA I Si OSTRY ZAPRZYSIĘGAJĄ ZEMSTĘ. —

ZRANIONY BONŻUAN OŚWIADCZA S IĘ  O Rę KĘ SWEJ OI1ARY.

Piorun w  roli o ku lis ty .
ślepiec przestraszył się potężnie, 

ale odzyskał wzrok.
Londyn, w marcu.

(ej „Manchester Guardian" do
nosi, o niezwykłym wypadku, jaki 
zdarzył się w tych dniach w Car- 
diff.

W  tamtejszym szpitalu znajdo
wał się od dłuższego czasu niejaki 
August A. Dare, chory na zanik 
nerwu wzrokowego. Lekarze wyczer 
tpaJi już wszystkie środki i orzekli 
wreszcie, że pacjent nigdy wzroku 
nie odzyska.

Przed kilku dniami rozszalała 
się nad Gardiffem straszliwa burza.

W  pewnej chwili w budynek 
szpitalny uderzył piorun i przesu
nął się po ścianie, przy której znaj
dowało się łóżko ślepca.

A. Dare omdlał z przerażenia, 
'■skoro jednak przyszedł do siebie, 

uczuł niezwyklsj poprawę wzroku.
Skarżył się jeszcze kilka dni 

na uporczywe bóle głowy i oczu, 
wyszedł jednak uzdrowiony i obec
nie widzi, jak każdy normalny czło
wiek.

STRZA5# NA ULICY.
Lyon w marcu 

(H). W drz t isa jąca  s t e n a  rozegrała' się 
onegdaj na ujfcy w Lyonie: Tr*i7 kobiety 

W raniłP  ciężko 'JpsiD.alaini rnwf>]wermya>ji>i 
nUlt tzyz iM  Icmry zhańbi! honor ich ro
dziny-

40-letni latfrykiioj.
Leon Durand 

zawarł ipfżfd kilku miesiącami znajomość 
zjAiariBbną panienką, li j- iebmj 

Zuzanną Nosset.
Wspólne wycieckii  autem, teatry i ka

binety Ifyly na  porźądku dziennym. W a - '  

i>o.c. awflf ro d zM k  złożonej z m atk i  w i w \ ;

i dwóch sióstr, ta iła  dziewczyna zażyłe 
stosu1 ki, które łączyły ją -z bogatym fa
brykantem . Późne w racanie do domu po
zorowała coraz inaczej, najczęściej tem, 
że bogata przyjaciółka zaprasza ją do 
teatru*

Po pe-wnym czasie oświadczył p. Du
rand Zuzannie, iż s ię A

z nią ożeni,
prosił jednak, aby narazie te zaręczyny 
zachowała

w tajemnicy.
Bzie\]tiężyna uwierzyła obietnicom fnbry- 
k aiytH. j . niebawem stała si(, jego prayjn-

lian utiraz hb b m i
I JEGO KAMRAT POPKO SKAZA NI 

Lwów, 10 marca.
(—) Również przed s. Łyczkow- 

skim odpowiadali wczoraj dwdj 
parobcy z Pikulowic w po w. lwow
skim,, a to Stefan Mazepa i Mikołaj 
Popko. Młodzi ci parobczacy razu 
pewnego urządzili sobie sport we j

NA 10 +  2 DNI ARESZTU.
ws'i w ten sposób, że chw yta* ko
nie ucinali im ogony. Na jednym  
takim, -wypadku schwytano ich i 
odstawiono do sądu. Sędzia Łycz
ko wski zasądził Mazepę na 10 dni, 
a Popka na 2 dni aresztu.

W iia  dwu rssz# t i m i t i
ZAKOŃCZONA KOZĄ D LA FARY MAŁŻEŃSKIEJ.

Lwów, 10. m am a .
(— ) P rzed  s. L yczkow sikim  rozeg ra ł 

się w czo ra j epilog 'k rw aw ego za jśc ia  
n a  K leparow ie  w d n iu  7. s ie rp n ia  ub . r. 
między rodzinami Bojarskich i Damo- 
trów , o ozem  w  sw oim  czasie  ątoszeirnie 
p isa liśm y . M iainow icie n.a tfe  sporu s ą 
siedzkiego W ład . Bojarski z.a n am o w ą  
sw ej żony  A nny  wis&c-zął bójkę z W oj

c iechem  Deimetrem, w  czas ie  k tó re "  
strzelił do niego z rewolweru, ran iąc  
gio w  nogę.

P rzed  k ilk u  tygodn iam i odby ła  jUsie 
p ie rw sz a  roapratwa,, w czo ra j zaś n a s tą 
p ił tjej epilog. S. Łyeekoiwraisi 'zasądził 
B o jarsk iego  n a  4 m ieś. c iężk iego  w ię
z ien ia , zaś  żonę jego Aminę n a  2 m i es.

UllSlgM SilUM Mil HIllUMItt
SROGO OKUPIOUY SAMOBÓJCZĄ ŚMIERCIĄ.

Lwów, 10 m arca .
C—) W czoraj  n a d  ra n e m  w sk ład z ie  

drzew a. A lb e rta  W esołoiwskiego p rzy  
ul. św . W ojc iech a  p o p e łn ił sam obój
stw o p rzez  pow ieszen ie  s ię  Włodzi
mierz Stopka, student kursów matu 
ryozmych, 9yn 'm asz y n is ty , z a m ie sz k a 
ły u Wesołowskiego. Zwłoki denata

odisit.awiono do im sty ła tu  m edycyny  s ą 
dow ej. P rz y c z y n a  'sam obójstwa. n a raz ie  

n ie u s ta lo n a , p raw dopodobn ie  jed n ak  
d e n a t ta rg n ą ł się na sw e życie  z /te g o  
powodu., że w  p rzed d z ień  -sam obójstw a 
podobno o k rad ł Wesiołi wskieg0 i z oba
wy przed odpowiedzialności*; powie
sił się.

ciółką. Prośbom dziewczyny, która pra
gnęła uwiadomić o zaręczynach matko, 
przeciwstawiał{Sfi? fabrykant- m u g u a iiie .

Przed dwoma tygodniami oznajmiła 
Zukanna Durandowi, żęinńebawem 

zostanie matką.
Wówczas uwodziciel zdjął maskę i-sta.nął 
przerl nieszczęsną w całej surej odraża
jącej i oyniozaej ohydzie mo.aluej.

Zarzucił Zuzannie, że utrzymywała 
stosunki również

z innym i mężczyznami, 
nie jest więc pe\vny, czy on właśnie jest 
ojcem dziecka. Po burzliwej scenie pobie- 
jaia łatwowierna i lekkomyślna dziewczy
na do domu 1 zażyła znacznej dozy we- 
ronnłu

w celu samobójczym.
Dzięki szybka aj interwencji lekfcfe m a
lowań u ją. Wówczas na usilne prośby 
rrfatki i sióstr Zuzanna

w yznała wszystko.
Matka była zrazu-w prost zdruzgotana 

hańbą ukochanego dziecka. JNtastępnie w 
porozumieniu ze starszemi córkami posta
nowiło,

zemścić się na podiym nwodzicietn
Kupiła, tedy rewolwer i wszystkie IrzĄjj 
kobiety ćwiczyły się w ogrodzie swoimi 
w nżywanin broni palnej.

Nadszedł dzień krytyczny. Kobiety za
czaiły siię w pobliżu domu, zamieszkane
go przez fabrykanta. I rzeczywiście po 
dluższom oczekiwaniu

uwodziciel
ziawi! się na ulicy, Wówczas trzy ko
biety zbliżyły się. doń, dwie obez-władna- 
ły go silnym  nś liskiem, a trzecie stize- 
lila trzykrotnie. Dwie kule ugodziły go 
w ram ię,, trzecia w szyję. Fabrykant 
padł na zieruię, ciężko zraniony. Kobiety 
aresztowano, lecz już następnego dnia 
wypuszczono je na wolność. Z wolnej sito, 
py będą odpowiadać za swój akt sam o
sądu

W Lyonie krąży pogłoska, że fabry
kant, którego reny nie są śmiertelne, miał 
obecnie napisać

list
do maiki Zuzanny z prośbą o rękę jej 
córki.,.

MECENAS HOFMOKL.OSTROWSKI 
ZOSTANIE UŁASKAWIONY.

W arszaw a, 9. m arca. (Tcl. G. P.) Sąd 
apelacyjny postanow ił jednogłośnie przeil 
sławić do łaski p. Prezydenta Rzpltej 
adw okata Hofm okla-O strowsklego skaza
nego na 7 dni aresztu za strzeianie na 
sali sądowej. Sąd apelacyjny podnosi w 
m otywach, że działał ou w obronie swe
go honoru.
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Najnowsza moda męska.
LONDYN, PARYŻ, CZY NOWY JORY? — MODA ANGIELSKA JEST ZWYCIĘSKĄ! — SZLAKIEM HLODY ZESZŁO
ROCZNEJ. — PEWNE ZMIANY. — JAK BĘDZIE WYGLĄDAŁ NA WIOSNĘ I W juEUIE WYTWORNY GENTLEMAN?

Londyn, w  m ancu.
(II). Od pz’ ! ęu kart. Londyai n ad a je  

ton  modzie m ęskiej. P róby  dietooiniizacji. 
a tak i Pa,ryżami N ow ego Jo rku  nraify 
'tylko

krótkotrwałe powodzenie.
Po chw ilow ych  s y m M J a c h  n a  rzecz 
now ości fia ircu ak ich  i a m e ry k a ń sk ic h  
m ężczy zn a , p rag n ący  być dobrze  u b ra 
n y , po w raca  m im o w szy stk o  do 

wzorów angielskich,
Nic dziw nego . S u p re m a c h  m ody a n 
gielsk iej apieira się n a  jej istotnych i 
prawdziwych walorach. A nglicy  bo
w iem  um ieją  dosk o n a le  pogodzić w y 
tw ór ność z celow ością . Z by teczn e  i 

-'-ba^pnierne cdw oływ am ie się do uwagi 
widza d ob re  jest m oże w odzieży ko
biecej, ch-oć i to tw ie rd zen ie  budizi 'n ie 
raz liczpe zastrzeżenia i sprzeciwy.

P ra g n ą c  podać g a rść  szczegółów  w 
.m o d z P "m ę sk ie j, op ierać  się będziem y 
na w zorach lon lyńsk ich , k tó re  w y d a ją  
aię n am

najbardziej miarodajne.
M oda m ęsk a  w io se n n a  i le tn ia  w  b ie 
żącym  roku  będzie szła niaogół to rem  
zesz ło ro czn y m . Jej ha.sle.m-.

prostota i poprawność!
Z ach o d zą  jed n ak  pew ne drobne 

zmiany. IsM,e;je s i ln a  ten d en c ja  do 
w iększego  nóż dotąd- uwydatniania fi
gury. D latego u b ra n ia  są  w  p a s ie - tro 
chę więce'- wycięte. N iem a jed n ak  m o
w y  o zupełnej obciełości, figura jest 
ty lk o  odpow iednio  marżowa aa. P o tęż 
ne, w atow anie raim iona n a  sposób a m e 
ry k a ń s k i wyszły zupełnie z mody. R ę
k a w y  m a ją  być wtoaiwiojne nieco kan
ciasto. P lecy  ze szw em , p rz ew ażc ie  b ez  
roizcięcia.

j l c p n e  są  za ró w n o  ulbrainóa jedno
rzędowe jeb  dwurzędowe. Gu zik i p rz y 
ch o d zą  pib-ccTijjk wyiżej, tak , ż« dolniy 
guziik czy  te ż  d z iu rk a  leżą. nieco wyżej 
n iż  linja kieszeni. K lapy  p rzy  k ie s z e 
n ia c h  są  obecn ie  niemodne, n a w e t w  
u b ra n ia c h  niespoiłowych. W yłog i są 
średniej szerokości, głębiej w fljię te , 
nieco zaokrąglone.

N a rę k a w a c h  m ieszczą, się cztery 
.guziczki. U b ran ie  jedno,rzędow e p o s ia 
d a  d w a  łu b  trzy  guzik i. O b ran ie  d w u 
rzędow e p o s ia d a  trzy guziki. K am ize lk i 
z w y łogam i i b a rd zo  w yso fae  , wyszły

FE.JLETON ..GAZ. POR " z 11. III. 1328. 

BORYS ŁAZAREWSKI,

Samobójstwo
Gdy dyrektor N-skiego gimnazjum 

realnego, Paweł Iwa-nowicz Lubecki, po
pełnił safnabójslwo wystrzałem z rewol
weru, mówiono o tem bardzo dlu-go 
i nawet pisma miejscowe pisały na len 
temat.

Przed samobójstwem odbyła się aj 
1 szkole wizytacja.

Z kuratorjum przyjechał chudziutki, 
żółty staruszek z gwiazdką w jklapie ma
rynarki, był bardzo niezadowolony z po
rządku w szkole, a niezadowolenie ijpji 
wzrosło, gdy doszedł do przekonania, żg, 
w kasie szkolnej brak 570 rubli.

Lecz najbardziej denerwowała w izy
tatora zupełna obojętność dyrektora, któ
ry lekceważył .sobie wyraźnie uwagi 
przełożonego. Na szereg poważnych py
tań  Paweł Iwanowicz wzruszał tylko 
ramionami, lub odpowiadał flegmatycz
nie:

— Dokładnie nie pamiętam... Możli
we... — i gładził przytem ręką swe wyso
kie, blade czoło.

Nawet na. dyskretme zadane Let&a-lete 
pytanie: „Kiedy mniej więcej mogła być 
popełniona la maleńka defraudacja.“ — 
Paweł Iwanowicz zmarszczył czoło, wes
tchnął i odparł:

— Doprawdy, że ni? w iem-.

zupełnie z mody. Są one db eonie nor- 
raaitnśe -wysokie ma p ięć guzików . S u r
d u t p rzy  morim-a-linej figu rze  -jest d łu g i 

n,a 74—75 otrn.
S podnie m ają  być u im iairtaw anie sze
rokie i długie. Elegancki, A ng lik  n M |  
zresztą, nie nosili parałatonów  w ed ług  
m-oidy, liansaWainej n iegdyś przez  stu- 
dentdyir w  C am bridge.

O bdk ca łego  u b ra n ia  modnie jest 
d a le j

ubranie kombinowane:
ciem iny suirdlut i spodnie  w  p a sk i (lub 
w lecLe w ja sn y m , jed n o lity m  'kotarze). 
U b ran ie  kioimbitnwwane je:sit typowym 
stro‘em wizytowym.

Z m a rtw y c h w s ta ł obecnie  i jesit n ie 
z m ie rn ie  m odlny t. aw .

„cut - away“, („'jaskółka"). 
Posiada- ta k ą  ta lję  jiak s-acco ze szero- 
ki-emi wą1liag.ajm,i i g łębok iem  w y c ię  
c iem . Z w ykle -ma -ty.llko jed en  guzik.

To b y łyby  yszpeć goły zasadnicze. O 
Me chodzi o t a t a r .  to  zm acanie -mniej 
-modne n-ilż da-w niej są  tz w . „materjały 
radio" -z geioimeiliryczneimi w zo ram i. E le 
gan ck i m a te ria ł jest gładiki z drobuemi 
prążkami, punkcikami lub paseozkami 
innego koloru. Bardizio m o d n y  jes t k o la r 

jasno-granati wy, 
ipraeraibiainyi d y sk re tn ie  białem.

WraMwych zębów
nie należy czyścić pastą grubo
ziarnistą, naruszającą emalję. U ży
wajcie w ięc tylko pasty O d o 1, 
która wyrabiana z najdelikatniej 
szy, h  niaterjałów, najlepi j k o n 
serwuje zęby. Pasta do zębów
0  d o 1 działa aiUyseptycznie, na 
daje zębom olśniewająco biały 
kolor, posiada smak przyjemny
1 odświeżający. T r a d y c j a  z u a- 
n y  e h  n a  c a ł y m  ś w i e c i e  za-  
k ł a d ó w  O d o 1 daje zujJSty.J 
gwarancję niezrównanej dobroci

p a s t y  d o  z ę b ó w  O d o l .

Kinoteatr

P A ŁA C E
LEGIONÓW  3

P o d w ó jn y  p ro g ra m  18 K tó w

POWRÓT 7ZA ŚW IATA
W  K A J D A N A C H  P R Z Y S IĘ G I

d iam at w  9. a k  ach  W gł ro li: JAN ET GAYNOR.
Z  P A M IĘ TN IK A  E K S C E L E N C JI

k o m ed ji w  9. alitach. W głó oD ch:
OLGA CZECHOWA, W IL L / FRIT S H, JUNKERMANN

t i k  i  ci. m m  ttm  M a n i
spółka z  o g ra n ic zo n y  k ra ta m i o d p o w i e d z i a l n o ś ć

Z TAJNIKÓW WARSZ AWSKIEG O ZEPSUCIA. — WŚRÓD ŁÓDZ
KICH BIEDACZEK WERBOWAŁ SPRYTNY PRZEDSIĘBIORCA 
TOWAR DO ARGENTYNY. — ROZPUSTNI STARUSZKOWE JAKO 
ODBIORCY. — DZIEWCZYNA ZA 70 ZŁOTYCH, — OFIARY FIL

MOWYCH ASPIRACJI PRZYKUTE ŁaŃCUCHaMI DO ŚCIANY.
<Od Itózego  korespondenta).

Warszawa, w marcu. | ku sta:eom
, K ri| - , .. u  iii laik p a re  nieszczęśliwych d z ie w -
(c) S-łóiCCzna peheja ab}cza jowa, j w charakterze służących do

-po J  a z sz e j o b s c r w a c p .  • y rz y c d m y -  r  w ^ y s ,lk iego .
c awoch handlarzy żywym Iowa- Ccny ,bywaly różne. Uslulnio,

naprzyklad, sprzedał Gillak jedną z 
dziewczyn -dS demu -schadzek nie
jakiej Chany Kieliszek, -biorąc go
tówką 70 złotych.

Równie ohydny proceder upra
wiał Marcin Mikulski. Z\vaD,ał on do 
siebie młode dziewczęta, poszuku
jące pracy. Jednym obiecywał w iel
ką karjerę filmową, innym intratne 
posady. W  -rezultacie, gdy ofiara 
wpadła już w jego -sidła, Mniulski 
zmuszał ją terrorem do nierządu 
Oporne bił, katował,

m m a a a m u B m a

rem. O h y d n y  len  -p ro ced er u p r a 
w ia l i  ju ż  .od d a w n a ,  -lecz t a k  s p r y t 
n ie , że p ra y la -p a ć  ic h  n i e  -było m o 
ż n a . N ie ja k i  Noech Gitlak, u c z y n iw 
szy  so b ie  ze s w e j ż o n y  - pow ol-ne 
n a rz ę d z ie  z b ro d n i ,  I r ird n i ł  s ię  im 
portem młodych dziewcząt z  Łodzi. 
O f ia r a m i  b e z e c n e g o  ło t ra  p a d a ły  
p r z e w a ż n ie  córki robotników, z w a 
b io n e  nadzieją pracy.

G id a k  o f ia r y  swe zmuszał do nie
rządu, sprzedawał do Argentyny, a 
nawet w kraju. M ię d z y  innymi kil g łocłz ii lu b

W izytator zaczerwienił |!ę?J pożegnał 
dyrektora lekkiem slii-nienie-m głowy i na
zajutrz zupełnie wyjechał.

O tam wszystkiera dogaedz-ieli się 
niewiadomo w jaki sposób nauczyciele i 
ueznknfjie- Incydent był głównym tem a
tem rozmów podczas dużej i małych pauzC 
Spierano się i zakładano: czy dyrektor
dosfanie dym isp, czy mid^g

Najbardziej byli zmartwieni ucznio- 
wie Jsiódrdej klasy, gdzie Paweł WWfo- 
wicz udzielał literatury. Kochali ogromnie 
swego dyrektora i za plecami nazywali 
go oslfllnim z mohikanów. Obawiali się 
że na egzaminach m aturalnych bez niego 
bądziie f cyjjl r
jA ^ ik t nie (Wierzy!, te. Paweł. Iw ano

wie,# był zdolny do popełnienia defrau- | 
dacii.

Czekano sądząc, 'że Paweł IwiuioW.icz 
rozjaśni tę zagadkę, lecz nie docze

kano się tego...
A w poniedziałek zrana po klaąach 

biegał juz- pomocnik ins-pekioSi — „ry
ży" — i rśąn#wnYm lenorkiero wykrzy- 

■jiwal:
—’ YAr,s^y Hgy na ąfeffina. m sle żałob- f 

ną, tylko bez hałasu ,j parami!...
Po U hodach biegła szybko chmara 

chłopców i młodzieńców w fiemirych b lu
zach. Rozmawiano półgłosem i starano 
się nie szurgaó nogami.

Na sali unoićbfsię już zapach kadzidła. 
Ożarny, kud la tf pop cicho pochrząkiwal. 
Gdy ukazał się inspektor z niebieskicmi, 
lńegającemi oczyma — rozmowy- ifqfie 
ucichły.

Powoli zaczął się schodzić cały pei- 
sonah

-  Blo-go-sła-wio-ny bądź Panie... — 
rozpoczął pop.

Pięknie i beznauz^Bjńie zaśpiewano 
,,Na wicczmMaimięć".

Siódma -klasa — padła pierwsza na 
kolana.

Pogrzeli Paw ła Iwanowicza odbył 
się we wtorek zrana. W ładza duchowna 
przysłała telegram, nakazując odbycie po

grzebu  według obrządku religijnego jako 
po człowieku, który -pozbawił się życia w 
chwili pomieszania zmysłów.

Przed wyniesJeniem ciała z cerk-wej 
rozeszła się wiadomość, że Paweł Iwa- 
nowi-cz pozostawił kartkę następującej 
treści:

— „Chce umrzeć uczciwym człowie
kiem".

Nasfęjraie widniał jego własnoręcz
ny podpis — i więcej nie było ani 
stówa.

Uczniowie i nauczyciele komento
wali te słowa każdy n a  swój sposób, 
ł .źnowu rozpoczęła się dyskusja, która 
trwała aż do chwili, gdy rozległo się 
donośne:

— „Swięiy Bóżel..."
Miękko kołysał się na gumowych 

sz.irach  srebrny karawan.
Za n-im szły w głębokiej żałobie- wdo

wa ze spuchniętemu od łez oczyma., a za 
nią żóiła.: niby z,w osku ulepiona szesna
stoletnia kuzynka Paw ła 1 iwanowicza — 
Luboczka.

przywiązywaj łańcuchami do ścin
ny-

O n e g d a i  p rz y la ip a n o  teg o  ło t ra ,  
'k tó ry  je s z c z e  p o d c z a s  a r e s z to w a n ia  
odgrażał „ię nieszczęśliwym dziew
czynom, że  j a k  w ró c i z w ię z ie h ih , 
to je pomorduje.

N a  szc z ę śc ie  n ie p rę d k o , z d a je  
s ię , b ę d z ie  m ó g ł s p e łn ić  s w ą  p o n u r ą  
g rd żb ą .

— — o -

Pa dwu oiiroiicdw 
na jeden dz eń.

W poniod iiu ieb  resume przew odui- 
ezącego w  procesie U. O. W .

Lwów, 10. m arca . 
(k -4  Wurzoraij w  35 -ty m  dlnli-u pro-eo- 

ś-a ó m o rd  Jt>. kuTatora. Sobińskiego, 
jrazema-wiali a a Ł i  ob rońcy  dŁ D aw y- 
diak i dr, P aw gcki. D ziś przem aw ipić 
będą o e w n i  dgęaarA no iicy  4 t .  W clo - 
s sy n  i  dr. H ankiew ioz, zaś  w ponie- 
ćizfailck przewcdln-iicziący. w yg łosi re- 
m m e .

Człek kulturalny, nim zacznie jeść,
O czystość swoich -rąk pilnie dba, 
Kupując mjSłtb; Hetmańska sześć, 
Telefon dwadzieścia-jeden zero dwa.

Lwów, 3. Calitsiew cz.
Nie płakała, lecz w idfć było jhk od 

czasu do czasu wzdrygala jej piękna, ni- 
s-M o-puszczona główka.

Z wielką konsternacją, w  dziecinnych 
oczach, podobnyc* do oczu. ojca, s-zlj 
w m arynarskich kurtkach dwaj mai: 
synkowie nieboszczyka — Kostja i 
W o ^ ja .

Równo szły naprzód ciemne rzęily - 
ut^niów
; 'C.eremon-jal pogrzebowy trwał dość 
długo. Gdy trumnę spuszczano do grobu. 
Luboczka naglhi. jęknęła, cicho, zachwiała 
sio i upadla.

ICIoś przyniósł wodę, lecz Lubc.c-zka 
: długo nic&mógla odzyskać przytomności, 

wreszcie-'otworzyła oczy-
Nauczyciel matecmatyły Byslrow w sa

dził ją do dorożki i odwiózł do domu. 
Chciał zaczekać, póki krewni wrócą 
cmentarza, lecz Luboczka rzekła katego
rycznie:

— Nie... Proszę mnie zostawićjsam ą... 
Rardzo pana prosię..-

Bystro w zdziwił się i odszedł- 
Równym, prawie spokojnym krokiem 

Luboczka przeszła do swego pokoju, 
zamknęła drzwi na klucz i wyjęła z 
szufladki biurka kilka gęsto zapisanych 
kartek.

O c|y jej czytaiy już po raz trzeci:
„Moja najdroższa, kochanie moje naj

milsze, umyślnie adres napisałem na m a
szynie’, ażeby li.sl ten nie zwrócił nfesf- 
jej uwagi, i by nie dosfal sięudo niepowo
łanych rąk- Moja najdroższa, musisz męż-
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Miłość na scenie i w życSd
DiŁiWACZNEMI DROGAMI. 

NIE F1LMOWEM?
JAK SIĘ KOCHAJĄ W OPERETCE, OBERŻE, KOKEDJ1, DRAMACIE I NA PŁÓT- 

SZCZhGĆŁY WSZYSTKIM ZNANE, A PRZEuiŻ INTERESUJĄCE.
Lwów, 1 0 . m arca .

(X). Miłość kroczy dziwmemi dro. 
gami p'ze/ życie, ząjiiam ając podobnie  
jak  k am eleo n  sw ą  skórę, sw oje p rz e ja 
w y  z ew n ę trzn e  w  za leżn o śc i od  syku- 

oko licznośc i i środow isku , w  k tóre  
w k racza .

T ysiące  o d m ian  u czu c ia  k tó re  n a 
zy w am y  jm ilw cią , sp o ty k am y  jed n ak  
.nietylko w ży c iu , lecz  i  w  jego odL 
zw iereie-dleniu  — w teatrze. W y stę p u 
ję ona. ta m  zaw sze  pod1 łnm eini posta 
ciam i. w  za leżn o śc i od  tego, jafci ro 
d za j sz tu k i o g lądam y , czy jest to ope
retka, opera, komedia, dramat, czy też 
lilm.

P rz e ja w y  m iło śc i ró żn ią ' się  tu  w  
ta k  ja s k ra w y  i  z a sa d n ic z y  sposób, że 
w a r to  s ię  n a d  n iem i za s tan o w ić  i je 
z a n a liz o w a ć  w  k ażd y m  poszczegól
n y m  w y p ad k u .

A w ięc operetka. W  operetce w y- 
s tep u .ą  p raw ie  zaw sze  (iwie pary, k tó 
re się k o ch a ją  : to k o c h a ją  aię zu p e łn ie  
in acz e j. W eso ła  p a ra  (teno r-kom ik  i 
subretka ', i po w ażn a , s ta te c z n a  p a ra  
(p ie rw sza  śp iew aczka, ' p ierw szy  te 
nor)

U p o w ażn e j paiV ; (rBjSyjjjzsza gaża  
i tak i sam  głos tenorow y) o n  je s t k się 
c iem  incogii ito, albo  a r ty s tą -m a la rz c m , 
albo m iijcn e rem , w  k ażd y m  raz ie  k im ś 
n iep rzec ię tn y m , ona zaś  —  kró low ą 
incogn ito  albo  z u b o ża łą  h ra b in ą , W ty m  
w y p ad k u  oi zyw iśc ie  m iłość  zac z e rp 
n ię ta  jest ze w zorów  W ersa lu , p a łac u  
k ró lew sk ieg o  w W iedn iu , lu b  z p a ła c u  
n a  p ią te j u licy  w N ew  Jorku.

C zy te ln icy  z n r ją  ten p rze jaw  m i
ło śc i —  ilu s tro w ać  go n ie  po trzeba .

P a ra  w e so ła  k o ch a  się, jak sztubak 
z pensjonarką J w ła śn ie  z pow odu  (ej 
m iłośc i m u sz ą  p rz e b rn ą ć  przez sze
reg komicznych nieporozumień, Hćre 
jednakow oż k o ń czą  się szczęś liw ie .

'Z ak o ń czen ie  je s t zaw sze  dobre. W 
fin a le  obie pary, -zczęśliwe i zadowo
lone z siebie tańczą i śpiewają. Widiz 
o puszcza  te a tr  zadoWołoiny i u śm ie 
c h n ię ty  — widział oto miłość w jej 
najlepszem, najweselszem, najszozę- 
śliwszem przejawie.

Opera. M iłość w  operne (oczyw iście  
n ie  w  operze kom iczne j) , jeat p rzew aż  - 
n ie  smutna, tragiczna, w  zak o ń czen iu

nie przeboleć moją śmierć. Nie mogłem 
nic innego wym.yśleć. Przecież w cjfsi 
śniei czy później Soniia m usiałaby sic 
dowiedzieć, że nie ona jest moja., żono., 
lecz — ty! I najmniej winni Koslja i 
Wolodja zostaliby sierotami. Ona ucie
kłaby, uciekłaby n a 1 zawsze, znasz prze
cież Sonję!... Ona uważała mni»?jczlowięj!* 
ka bez odrobiny woli i siły, za geniusza, 
za  wzór czystości! Niechaj to przekona
nie pomoże jej żyć i wychowywłOTffie- 
ci... Nieraz mówiłaś mi, żeUepiej będzie, 
gdy wyjedziesz, wiem, że wyjechałaby;; 
napewn-o, ale ja  nie mogłem i nie mogę 
żyć bez ciebie w najdoslowniejszem zna
czeniu tego słowa. Ale umrzeć też mi nie 
było wolno — zaczęłoby o lem mówić, 
dyskutować i Sonji dowiedziałaby jńijjj 
prawdy. A teraz po wizycie tego starusz
ka, klóry jest przekonamy, że laktawnliśf ■ 
mnie przeraził i wykrył defraudację, po
pełnioną przez ekonoma — wpadła mi 
do głowy myśl, żeby skorzystać z okazji... 
Wybacz, wybacz mi, najukocTtlhńsza z 
kochanych, wybacąSmi, moja świętość 
największą, i w ii» ę  naszej smutnej mi
łości pipszę cię — spal jaku wypędź ej łc, 
kartk i— • W ybacz, wybaee mi... Boję się, 
że Sonia może wejść w każdej chwili, 
muszę 'jeszcze kopertę zale-..“

Kubeczka obejrzała się. kitkakrolrtie.* 
odkręciła lampę i oblała, list naftą.

Drżącemi rękoma wrzuciła, go do p M  
ca, jeszcze raz się obrjju^iła, nadsłuchu
jąc, i podpaliła zapałką.

' Tłum: F. "M.

praaw adm ie setntvmemtailna. Często om, 
ją  -zabija p ch n ięc iem  n-oza, lu b  d u si ją  
albo też o n a  jego. W k ażd y m  razie  
przew ażinae miłość ta źle się kończy. 
W y b u ch a  poiża* lub  w y n ik ?  ,aresłabo
w an ie , c z y  in n e  w  ty m  rodzaju  niie- 
przyjem m ości.

O czyw iście  dz ieje  się to  już w fi
nale, p rzed tem  bow iem  m iłość ta  jest 
w y n o szo n a  pódl obłokii w  oudtow nym  
śpiawiis, szczególnie, jnśli on p „siada 
wspaniały baryton*.

Z rę k ą  ma se rc u  w y śp iew u je  on siwe 
u czucie , aż do wj/wUtgo O., s w ą  g łę 
boką miillość, lub  sw ą  imematwiść. Jej 
■miłość' je s t jeszieae głęD saa, jeszcze 
w z n io śle jsza . aż do A lub H.

O czyw iście  's łu c h a c z  mic z 'tego nie 
rozum ie , w ychodził j-edlnaik rozrze-w* 
niony, wzruszony, bo oto w id z ia ł ma
ło ść  w  jejj n a jsm u tn ie jszy m , . n a jtrag i-  
czndieijsżym p rz e ja w ie .

S z tu k a  Indowa. T u m iłość jes t s-en- 
tym enbalnia, naiwna. O n jeist spadko
b ie rc ą  W ielkiego mająltlku, on,a b ied n ą  
p a s tu sz k ą  lub s łu żącą . Rzadtziej jest 

. przeciwni-e.
K ochają się . S p o ty k a ją  się u k ra d 

k iem  (w e Lwowiiąjdjzieje się  lo p rz e w a - -■ 
żniie w  panriku Ki:Łh)i3 j J | o ,  bib w -ogro
dzie K ościuszk i). W'Zjiyfli.al;-ą ' do s ie 
bie. M ilcząc, w p .aihju:ja się  w piękne 
n iebo  Cieśli i to dz ień ), ■ lub  w s reb rn ą

tarczę k aiężyua (jeśli sp o tk an ie  n a s tą 
piło w  nocy).

J e ś li o n  „ast bogaty , -a oma .łkędlmag 
—  jego rodzice -mie zezw a la ją  n a jp ó lą -  
cizemiie. Jeśli naodiw rót —  jej rodzice  
z a b ie ra ją  głlos.

Orni- sam i, przeważnie nie mówią, 
w zg lędn ie  m ów ią  bardlżo miało. W&lpść 
bez słów.

W idzow ie są  w z ru szen i. C hcieliby  
iim jakoś pom óc. T ak  śHczmd-e ai-ę ko 
c h a ją .

W reszc ie  nieoczek iw an y  finał. On-
względiniie o n a  (w- za leżności odi tego, 
k tó re  z n ich  było  u b o g ie * -  zo s ta ją  a- 
ćloiptoiwani-, łulb o trzym ują. niaspcidlzie- 
wiainy spadek . W szfc tk o  kończy s ię  do
brze. Śilub i szczęście .

To m iłość senTym entalna-, pogodna.
D ram a t kiąisycssny. O kreślić  m iłość 

tu  w w slępu jącą  — dlość tru d n o . K lasy 
czn e  -przykłady: R om eo i Juflija, O tello 
i Dcedemcina, F a u s t  i G rota.

A ch , óo to jes t z a  .miłość. W ie lka , 
n ieob ję ta ,' g łębdka. K Ochają się  w  ta 
kim  dramaiciie tak straszliwie, że aż 
wiidroun dech w piersi zamiera.

K ończy  e ię  jedmalk źle. S tra szn ie . N a - 
"w idow ni rozlega się c ich y  szloch . Nie 
A ltetegó p ła c z e  jednia-k p u b liczn o ść , że 
ją te .sc-eny w z ru szy ły . P łacze , bo po- 

.iSriba jej. s ję  itia o-ddama m iłość, -której

- w  ży c iu  się n:ie spo-tyka. Płacze więc 
dlatego, ż.e się jej nie spotyka.

I wreszcie film. M iłość -najpiękniej
sza, na jlep sza , 'n iem al najszlachetniej
sza na świecie.

Koe.hu .A ę - tu  tak  w iele , w e w s z y s t
k ich  k ra ja c h  i w e w szy stk ich  ikostju- 
m ach  św ia ta  i hiistorji. A ie kodu, się, 
milcząc. O czy mówi-ą, ręce , o s ta te czn ie  
n iM s  może coś .m ów ić. Ale bardzo 
rzadko .

M ądrzy  reży se rzy  mie s z a fu ją  tu  
abyitniio s ło w a m i—  p isa n a 1 m iłość nie 
o d d żk fc iw a  tak  si-lnie...

Roibaterowi-e s ą  p rzew ażn ie  świet
nie ubrani. Im  w ię k sz a  m itość, tem  
ła d n ie j u b ran i.

P rzed  pocałuM item  i w  tralkcie te
goż — zdjęcie zwiększone. Po p o ca łu n 
ku , n a ty c h m ia s t p rz e rw a  —  tu kauta- 
zja widza ma wolne pole do popisu. 
Ja k  t-a miło-ść w yglądia?

W  chwilii ro z s ta n ia , ona płacze (łzy  
glicerynow e.) i oczy\zii9cie zmów zdję
cie zwiększone.

— Zdjęciu zw ięk szan e  —  to liryka, 
filmu, To w ła śn ie  ten  przejaiw  m iłości 
n a  fibn ie . P roszę  ug-iąidlać tyllk. zw ięk 
szone zd jęc ia  —  w y o b raz im y  sobi-e dio- 
kłaidnfS Tę wieJiką, n a jp ięk n ie jszą  m i
łość.

Miibość na scen ie . Czyż może rów
nać się z nią szara, bezbarwna nie
ciekawa miłość w życiu? W szak  w ż y 
ciu n ie  m oże być -urna ftdlgdy ta k  p ięk 
n a , jak  w ła śn ie  je s t n a  scen ie .

].)]'a-czegóż więc tw ierdzi, się , że-.sce- 
n a lS P j  i odlzw A tM iB enieiin  życiia?

s m M i i  P n t M r r e M o i i i  d o M u ^ is m a g o
MIESZKA W GKOLICY N. JORKU. — CFCE TWORZYĆ POLSKĘ OD MORZA DO MORZA I ZJEDNOCZYĆ SŁO

W IA N .
N ow y Jo rk , w  m aueu.

(e). N -aijyjpnioj-piym  ryw alom  Z yg
m u n ta  IV. jesl jłfiiewą.t;pfcwie a rcyks ą -  
żę P a w e ł S a lw a to r P ia s t,R a rtv .« te k a ly  

po-d llM w y-m  Jorkic-m w re-zydeiić*  
/.wanei.j j.Piffct-M anW *. A®p-iwoe i p  
w y ższe  od iiwtyich kcanayuialów .do tro 
n u . w ładzę*  s\vta RS5iygnĄ&V"flHkii -s 
-n,adi o lb rzy riii-^ p c łae ią  ĘiŁri-p.y. A rsy- 
L siąitę  P aw e ł S a lw a to r  n ie  p op rzesta je  
na o becnych  g ra n ic a c h  R zco zy tó ą teH -j 
•tej. n ie  d ą ż y  eb s tw o rz e n ia  Pol l i  i od 
lA przS d r^m p rża . Jak o  im acdętaw -ic^l 

n a js t  .rszej a ju a s t j i  
s ło w iań sk ie j, z am ie rz a  zjednoó& yć pod 
sw trn  b IK e m  dzisdE .ciw o L ech a , Oze 
c b a  i R usa .

NA RAZIE I OSZUKUJE GO JNEJ MAŁŻONKI.
W yw odzi sw ój - ród o-d J-a.n_ III., 

krięcła na Oświęcimiu (zim. 1513 r.), 
kfóTy w b re w  u tarty ,n i twi-enidzemi-oim 
hr-stbirykć-w, nie u m a rł beizdzie-tniie, lec,z 
P',j,zosiJ.ąw,iil''..))T-a-wego polom lka. P rzech o 
w u jąc  iz p-cikolienia w  -pokalein.ie ś-wieime 
Iry.idycj* krćilewski-e.go- szczepu , P ia s to 
w ie  -p rzetrw ali do  czasów  dz ik ie jszych  
i oto nia-ro-dził się P a iw ^  Salwa-to-r, p re 
zes i ząłaży-ciel nciw-ajorskiego ,,Slav
Clnb‘u“.

Jak że  wygląc-la ry w a l Z ygm unta  
IV. ? j t a i ł  to mąiż ro s ły , -siitiny, m a  za.ma- 
slp-gfe wąsy saimackie, ży w e  oczy. 
hujruą czu p ry n ę . Wła-dla (dość z re sz tą  
pobieżi.ii'e) •wsayśwSnp ję-ay-karai sw ych  
w ie rn y c h  ludów .

m m p  N C a t i  
grasował witfń  wars aws^^eh zod\ tków.

PONURY OBRAZEK Z MĘTÓW WIELKOMIEJSKIEGO ŻYCIA. — 
WYKWINTNY APASZ. — ZW1ĄZ EK ZA RÓŻNE KARYGODNE 

ZWIĄZKI MA OBECNIE Z WI AZ A NE RECE.
Warszawa, w marcu.

(e) Przy ul Olszowskiej miesz
ka niejaki Czesław Związek, zna
ny kryminał]isla i -nożowiec,.--sądzo
ny 'niejednokrotnie za rozmaite kra- 
iiziez$, noszący w, Rwiecie k rym i
nalnym pseudonim „Sapieha”.

Od pewnpgo czasu Związek za
czął się przyzwoicie ubierać i przy
bierać odpowiednie maniery, a na 
biletach wizytowych wypisywał 
sobie tytuł książęcy i nazwisko Sa
pieha.

Osobnik len slale spacerując po 
mieście i bywając w kinach oraz 
na dancingach, #zapoznawał - się z 
miodem i dzie\vczę!ami, które wcią
gał w  rozmaity sposób do siebie, już 
to zachęcając je łakociami, już io 
narkotyzując i następnie dopusz

czał się na nich karygodnych czy
nów

Przed kilku dniami Związek za
poznał się. z Ki-letnią Jadzią X., 
córką dość zamożm-ch ludzi, a po 
upojeniu jej w restauracji, zawiózł 
ją  do siebie samochodem. To samo 
uczynił następnie z jej 17-to letnią 
siostrą Zosia, oraz ich koleżanką.

To go zbubiło, gdyż cala sprawa 
się wykryła. Z wiązka vel Sapiehę 
aresztowano i ustalono, że ma on na 
sumieniu rozmaite spawy bardzo 
drastycznej natury, a  w lej liczbie 
kontakt ze zboczeńcami warszaw
skimi, o których w swoim, czasie 
pisaliśmy.

(wiązka zatrzymała policja oby
czajowa.

W  rezy d en c ji arcyksięcJ®  m ie szczą  
ai-ę: k -ancelarja c y w iln a , wydzi-aił pro
p ag an d o w y , o raz  d  ipartam enTy. polski, 
czeski, rosyjski, serbski, chorwacki, u- 
kraiński, rnlg-arski, litewski itd.

N a śc ia n a c h  m o żn a  og lądać  h e rb y  
źi.em sło w iań sk ich , p-órtrety .

P ia s ta  Rzepichy, 
M.iecz,ysł;r\va i , R l e a | |w a  K rzyw  o- 
ustogo, K azm n e iza  —  k ró la  Chłopków 
i co tnajeJejaw s-M  podobizny najnow
szy ch , zupełnie nieznanych antenatów 
Pawia Salwatora. Poz-a tem i rzucają , 
się w  oczy w idoki GmieeflŁ, K rakow a,,; 
P o zn an ia , W ar« za \ry , P ra g i Czeskiej, 
•Mosk-wy, L ubiany  B ta ł ogrodu. N a b iu r
ku  stoi.

» posążek Światowida, 
symboi! jfdn-oly 9łow ',a.ńskięi, a  n ad  
w szysTkiem  .góruje p o rtre t olejmy apo
stołów  C y ry la  i M etodego z  senTencją, 
w  tó rn iu  językach  : , D ziedzic owo ojców 
zachow aj n a m  P a n ie ” .

H erb  rodow y aąpyjBfcęcia p rzypom i
n a  p ań stw o w e  godło czarnogórśfcie — 
o rła  o dw u  g łow ach  (d laczego?) :z  ta r 
c z ą  n a  b rz u c h u  i n ap isem  „Im p eriu m  
im  im p erie” . K N

Jego K ró lew ska Mość jes t k a w a le 
rem , n o si się jed n ak  z z am ia ram i m a- 
try m o n .a ln em i. T ylko- że w  Stain-ach 
Zj. tru d n o  z n a le ź ć  • no b liw ą  m ałżonkę . 
M ożeby tak k rak o w sk a  ..F o rm n a” za- 
je la js ię  tą sn ra w ą ?

B a n ia , niedeszłii morderca
dostał 3 lata więzienia.

Lwów, 10. maa-ca.
(—-) Wc-zoir-aj po p o łu d n iu  sk o ń czy ła  

się ro z p ra w a  pr-z.eeiw ko  Iw anow i. R a- 
tiu k o w i z Roki-tnej, o sk a rżan em u  o u s i
łow ano  m orderstw o  gajow ego S tan is ła 
w a Chuch-li. Po p rz e s łu c h a n iu  św iad 
ków  odw odow ych, sędziow ie p rzysięg li 
w y d a li w erd y k t, p o tw ie rd za jący  u s iło 
wanie m ord erstw o  i Trybum-ał zasąd z ił 
go na 3 lata ciężkiego więzienia.
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Komu nie jest obomina dola oiiznu
nie otiniświ grosza na Pogotowie ratunkowe!

APEL, KTÓRY ZNAJDZIE NIE WĄTPLIWIE ODDŹWIĘK W  SZEROKIC H KOŁACH SPOŁECZEŃSTWA.
Lwów, 10. marca.

Z Zarządu lwowskiego Towarzystwa 
ratunkowego piszą nam :

Pogotowie Ratunkowe, rozwijające się 
dodatnio przed wojną, stanęło po wojnie 
nad brzegiem kompletnego upadku. Zło
żyło się Ba to dużo czynników. Pogoto
wie utraciło prawie wszystkich członków 
wspierających, nie dostawało żadnych 
subwencji, z których najw ażniejszą była 
subwencja gminy m iasta Lwowa, zużyto 
wszelkie zapasy opatrunkowe, a na do 
bitek podczas walk ukraińskich utraciło 
2 wozy sanitarne i instrum entarium , za 
brane przez wojska ukraińskie. Dzięki 
profesorowi dr. Groerowi, ówczesnemu 
prezesowi Towarzystwa dostało Pogoto
wie Ratunkowe wielki zapas m aterjału o- 
patiunkowego amerykańskiego, który 
starczy prawie do obecnych czasów, 
prawie lat 7.

Największą bolączką Pogotowia R a
tunkowego było: brak środków pienięż
nych  a a  opłacenie dyżurów lekarskich, 
sanitariuszy i konserwację wozu ratun
kowego konnego. Zakupienie bodaj jedne
go auta sanitarnego stało się sprawą b a r 
dzo naglącą- .Dzięki wielkodusznej akcji 
JW P. K onarskiego red. „Gaz. Porannej", 
Pogotowie dostało w darze anto san ita r
ne. I choć n a  zewnątrz Pogo-towie mogło 
sprawnie funkcjonować, jednak z lą chwi 
lą  rozpoczęła się prawdziwa martyr.ołogja.

Zaufanie społeczeństwa do instytucji 
bardzo wzrosło, liczba wypadków mie
sięcznie znacznie się podniosła, sięga 
miesięcznie do 1 .000, nawet wyżej, rów
nocześnie uskutecznia Pogotowie dzien
nie ukoło 20 przewozów chorych, bądź 
to do szpitala, bądź do Sanatorjów lub 
domów pryw-atnych, z których to przewo
zów comajimniej 15-cie uskutecznia się 
bezpłatnie, tak, by. sprostać -tym tak 
wzniosłym celom, okazało się, że jednym 
zaprzęgiem konnym i jednem autem sa
ni t-arnem pracy tej Pogotowie nio podoła, 
a prawdziwie tra-gicznemi były te chwile, 
kiedy auto się popsuło, a naprawa trw a
ła 6 lub 8 tygodni, a nawet jak obecnie, 
trzy miesiące.

Pomimo braku auta sanitarnego, po 
mimo, że Pogotowie pozostało tylko z je
dnym zaprzęgiem kon-ny-m, Pogotowie n i
gdy w żadnym  wypadku nie odmówiła 
ndzielenia pomocy i wyjeżdżało do każ
dego wypadkn zgłoszonego taksówkami 
na w łasny koszt. Jeżeli strony wzywające 
Pogotowie mogły ponieść kosz-ta taksów
ki, to opłacały, a  gdy nie mogły, koszta 
ponosiło Pogotowie Ratunkowe i każdy 
dzień kosztował 50—60 zł., wydawanych 
na zapłacenie taksówek. By sprostać tak 
szczytnym, hum anitarnym  celom Pogoto
wie musiało wlasnemi siłami zdobyć się

N A D E S Ł A N  E. 

A D W O K A T

Dr. Tadeusz SOKOŁOWSKI
' p rz e n ió s ł kancelarję  i  prow adzi ją  

obecnie
ul B A T O R E G O  34/11. Tel. 50—6".

W róciłam  z  zag ranicy  p r z y 
w io zła m  n a jn o w sze  m odele

polecam się P. T . ‘Klienteli.

R. Dorfowa
Unjl Lubelskiej 11 A. 
Ettingera „RH9NOSAN"

(M. S. W. Nr. rej. 924) 
usuw a pew nie i szybko

K A T A R  N O S A
oraz nadm ierną w ydz:elinę  śluzu, spra

w iając ulgę w oddychaniu.
W ytw rn ia :

flpleUa mr. m. Ettingera u/e Lu/omie. 
Do nabycia m  wszusilcii apieHacn.

na diugą karetkę sanitarną samochodo
wą. Kilkakrotnie zwracało się Pogotowie 
do gminy m iasta Lwowa o pomoc w for
mie subwencji i choć dawna Rada m iej
ska uchw aliła subwencję w kwocie 5.000 
zł., jednak Towarzystwo Ratunkowe żad
nej subwencji nie otrzymało. Dopiero gdy 
na czele m iasta Lwowa stanął p. Komi
sarz Rządu, Pogotowie zwróciło się z proś 
bą o pomoc i dzięki bardzo życzliwemu 
istanowisku p. Komisarza Strzeleckiego, 
Matakicwicza i Frankowskiego Pogotowie 
otrzymało subwencję.

Pogotowie Ratunkowe cieszy się o- 
gromną życzliwością i wielkiem popar
ciem prezydj.um m- Lwowa, za co Zarząd 
To w. Ratunkowego składa całemu Prezy
dium, a ' przedewszystkiem zastępcy Ko
m isarza Rządu, Rektorowi Matakiewiczo- 
wi gorące podziękowanie.

Obecnie rozporządza Tow. Ratunkowe 
karetkami śashochodowemi, koszta

M oraw y karetki dawnej i koszta karetki

nowej, jakoteż rem ont wozu konnego w y
noszą 10.000 zł., kwoty takiej Pogotowie 
Rat. nie posiada, a  zapłacić musi. Wobec 
bratku funduszów do pokrycia tej 
kwoty, Zarząd Towarz. Ratunkowego 
zmuszony jest zwrócić się do całego Spo
łeczeństwa bez względu na  wyznanie i 
narodowość z gorącą prośbą o pomoc i 
składkę na pokrycie dłngn w kwocie
10.000 zł-

Apelujemy gorąco do wszystkich łudzi 
dobrej woli, by pomogli nam materialnie, 
abyśm y mogli wypełnić nasz obowiązek 
sam arytański.

Równocześnie zwracamy się do całej 
prasy z gorącą prośbą o poparcie nas w 
tych ciężkich warunkach i utworzenia 
stałej rubryki „Składka na pokrycie dlu- 

•gu Tow- Ratunkowego".
Za Zarząd:

(—) Prof. Dr. Tadeusz Ostrowski, prezes.
(—1 .Dr. Juliusz Nctz, sekretarz.

Zwiic esinto l
W

PA RTN ER K I NA SCENIE

M t f t a  O flii sisiers
Monte Carla.

- CO JE D N A  PR ZEG R A ŁA ,

P a ry ż , w  m arcu .
Cip). W  o s ta ta im  cza s ie  sen sac ją  

d n ia  w  P a ry ż u  b y ła  o lb rzy m ia  ■wygra
n a , k tó rą  sacztoóra fo r tu n a  o bdarzy ła . ,w 
Mcffifp C arla  słyziiue g w iazd y  rew ii p a 
ry sk ich , D oiły  S is ie rs .

W cdtuig ty c h  w iadom ości, obie .gi-o 
sliry, J e n n y  i R osie ro zb iły  d w u k ro tn ie  
b a n k  w  s ły n n y m  P a ła c u  g ry  n a  fa n ta 
s ty czn ie  w ysok ie  su m y , d ochodzące  aa  
k ażd y m  ra s e m  do 5 m iljouów  franków .

Nic daiwinego, że po pow rocie  s ió str 
do P a ry ż a , b y ły  o re .ob łęga ine  p rz e z  re 
porterów ; Ja k  w y n ik a  z o b ja śn ień  u- 
dtZiieiiraniych przez- s ły n n y  ć u e l  ta n e c z 
ny  prizadiatawicinbim p ra s y , h u tta  i tym 
razem , jak zwykle, p rz e sa d z iła , a  to o 
50 p ro cen t. CatTy przebity; te j w a lk i z 
fo r tu n ą  m oim  a  jwłn.fJk za is te  u w a ż a ć  za

I  W  SA LI GRY. —
W Y G RA ŁA  DRUGA.

ciekawą igraszkę losu.
M oja s io s tra  Joinny —  opow iada 

Ilości©, w y lg ra ła  rzeczy w iśc ie  w  p ie rw 
szym  z a ra z  d n iu  p o b y tu  w  M onie G a i

ły ]  o 4 .800.000 f r a n k ó w .' Jed n ak że  polem  
szamisa się  odw róciła, i b ied n a  J e n n y  
s tra c iła  o a ią  wygraną, diodtaljąc jeszcze 
sporo  z wiłasmeg k ieszen i.

N a szczęśc ie  b y ła m  ta m  I ja . I w  
p rzec iąg u  tygodn ia  odeg ra łam  się za  
siostrę  ta k , że w ró c iłam  z  w y g ra n ą  o- 
koło 5 m iliom ów fr. do P a ry ż a . Z atem  
choć g ra ły śm y  ze z iu ie n n e m  szczę 
śc iem  —■ db d a je  RcBio z jed n y m  ze 
sjwyr.h iw tjtn flszych  u śm iech ó w  —  p ie
n iądze  zCislaiły n iem n ie j w  foulzSłne.

N iow iattom o tyttko. czy  Jenoic u w a 
ża, żc \o wiszymfko jedno.

i

Tajemnicza choroba.
W  LONDYŃSKIM  OGRODZIE ZOOLOGICZNYM . —  K APRYS SYNKA DY
R EK TORA . — JA  CHCĘ K ON IECZN IE B A W IĆ  S IĘ  Z M A ŁPK Ą ! —  FA TA L 
NE U KĄ SZEN IE. —  CHOROBA PO JA W IA  SIE  D O PIER O  PO M IESIĄCU. —  

LEK A RZE STOJĄ  PR ZE D  N IEZW Y K ŁĄ  ZAGADKĄ,
{Do ryciny na stronie 1-szej).

ataku spazmów.Londyn, w ma.rcu.
(PI). W  L o n d y n ie  izinajdtuje się  z n a 

n y  ogród zoologiczny, k tó rego  d y re k to 
rem  jest m r.

Charles Dunoley.
6 -le tn i sy n ek  jego p a d ł n iedaw no  
ofiarą

bardzo przykrego wypadku,
k tó ry  ży w o  z a in te re so w a ł londyńskie 
koła lekarskie.

M łodziu tk i Jack  w y b ra ł  się raz  w  
to w arzy s tw ie  p ia s tu n k i n a  p rzech ad zk ę  
po ogrodzie zoolog icznym , w  k tó rym  
w ogóle bairdzn chętnie i często prze
bywał.

U w agę d z ie c k a  zw róc iła  
mała, śmieszna małpka, 

n ie d a w n o  sp ro w a d z a n a  d.o og rodu  z A- 
fryk i. R u ch liw e  zw ierzą tko , o żyw ej 
m im ice tw a rz y  i '  kamiozinycih ru ch ach  
niezmiernie zainteresowało malca. Za
c z ą ł ted y  n a p ie ra ć  się, a b y  m ógł się' 
trochę

pobawić z małpeczbą.
W szelk ie  persw-azje p ia s tu n k i spe łz ły  
na p ło zem . C h łopak  p o c z ą ł gwałtownie 
płakać i d o s ta ł p ro p ro s tó

K rzyki ch ło p ca  z w a b iły  jednego  z 
dozorców  ogrodu, k tó ry  p o zn aw szy  s y n 
k a  d y re k to ra , p o stan o w ił

uczynić zadość jego prośbie. 
O tw orzy ł k la tk ę  i w rę c z y ł m a łp k ę  m a l
cowi!, z w raca jąc  m u  jedinak utwagę, ab y  
zw ie rzą tk o  s iln ie  trz y m a ł, bo 

gotowe uciec 
C hłopak  w idoczn ie  zb y t siln ie  

c h w y c ił m ałipkę, bo  n a g ie
ugryzła go w rękę 

do k rw i. w y rw a ła  sdę i uciekła, n a  w y 
sokie dirzowo. M alec p o czą ł zawodzić 
z balu,-n ieb aw em  jedinak uspoko ił się. 
W ogrodzie zaś

złapano uciekiniera
i uHokowano go z n o w u  w  k la tce .

P ia s tu n k a  n ie  p rz y w ią z y w a ła  do 
tego fak tu  w iększego  znaiczm ia . Po 
m iesiącu  jed n ak  w y stąp iły  u  dziecka 

objawy niepokojące, 
pnzyporn.iinające w ^ iek tiizn ę . Dopiero 
w ów czas p rz y p o m n ia ła  sobie p ia s tu n k a  

o ukąszeniu małpy.
O kazało  s ię  jednak., ż e  zw ie rzą tk o  jest

zupełnie zdrowe, a  w ięc  o w śc iek liźn ie  
n ie m a  m ow y .

L ek a rze  sto ją  p rzed 1
nielada zagadką.

Mai ją przed! so b ą  ja k ą ś  ■
nieznaną chorobę, 

k tó re j ołotżeg ustalić nie mogą. S tan  
d z ie c k a  jegt bard zo  g roźny  i budzi 

poważne objawy.
Z achodzi p rzy p u szczen ie , że  z pow odu 
u k ą sz e n ia  d o s ta ła  się db  o rg an izm u  
d z iecka  n ie z n a n a , a- pow oli d z ia ła ją c a  
trucizna...

Proszą o głos.
POSŁUUHAJETY CO MÓWI DYREKCJA 

TEATRÓW MIEJSKICH...
Lwów, 10. marca. 

Dyrekcja Miejskich Teatrów komjrii: 
kuje: ■■ . fi

We wtorkowym numerze „Gazety Po
rannej" z dnia 6 . hm- ukazał się artykuł 
pt. „Kino w T eatrze Nowości" podpisany 
kryptonim em „Spectator". AuLor artyku
łu, odnośnie do przesunięcia początku 
przedstawień operetki na  godz- 8 mą, z 
powodu otwarcia Kina w Teatrze Nowo
ści, wyraża obawy, iż z tej przyczyny 
przedstawienia oparetk' będą się kończy
ły  zbyt późno, co wpłynie ujemnie na 
frekwencję pułńiczności i spowoduje li-' 
cEtie niedogodności-

Dyrekcja Miejskich Teatrów czuje się 
w obowiązku usunąć te przedwczesne o- 
bawy życzliwego di a teatru ,,Speotatora'*
L stwierdza, że obecne 'przedstawienia o- 
iperełkcrwe rozpoczynać się będą punk
tualnie, przy zwiększeniu zaś personaiu 
lechn-tcżnego antrakty  między aktami bę
dą znacznie skrócone, tak, iż faktycznie 
•przedslawie-n-i-a operetki kończyć się bę
dą, jak dotychczas, nie później, niż o g. 
10.30, ew entualnie dłuższe operetki o 
godz. 10.45 Ponadto Dyrekcja Miejskie* 
TeairCrw zapfeyhtila dla wygody publicz
ności wozy tramwajowa we wszystkie! 
kierunkach, które zawsze czekać będą 
do końca przedstawienia.

Jeśli chodzą o w arunki hysientczne, to 
po kwżdrm przedstawieniu kinwwem sala 
Teatru Nowości jest przez godzinę w ie
trzona i odczyszczona specjalnemi apa
ratami. Fotele wyścielane pierwszych 
sześciu rzędów w czasie przedstawień ki
nowych, nis sa zupełnie używ ane — z a j 
mowanie zaś. krzeseł rttewyścicla.nych nie 
'pr/indslawła żadnego niebezpieczeństwa 
pod względem zdrowotnym.

*
(Do powyższego komunikatu wypada 

dodać, żc zarządzenia. Dyrekcji Teatrów 
niezupełnie usuwają ujemne skutki popo
łudniowych seansów kwiemlato(jraficz‘ 
nych. Godzina 10.30, wzgl. 10.45, o któ
rej obecnie z reguły kończyć się m ają 
przedstawienia, jest stanowczo zbyt póź
na, bo dotychczas o te; porze kończyły 
się chyba premiery. Odczyszezamie sali 
heaitralnej specjalnemi' aparatam i jest na
der cenną inowacją, choć — jak wynika 
x niektórych głosów Czytelników na 
szych — niezupełnie skuteczną. Nie m a
jąc w zasadzie nic przeciw ekonomiczne 
mu w ykorzystywaniu lokali; teatralnych, 
uważamy nadał, że pogodzenie kina z o- 
perełką jest przedsięwzięciem chybione®,

Red.)

T K K R H T  PŁASZCZE 
i K U R I I  .
jedyne cc do hroln l jakoScl

DLA RAŃ i PANÓW

RAGLANY, KURTKI LODENOWE 
i SKÓRZANE, KAPELUSZE, BIE
LIZNĘ, KRAWATY, OBUWIE, 

RĘKAWICZKI

po cenach niskich poleca

AMERI CAN H 0 U S E
m m ,  K u m k a  5 Tel. aa 78.
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KRONIKA
M arca 
Sobota

40 Męczenników

REiJAKl;.«A aEeWiUioftKOWO MANU- 
SKRYPTOW NIE ZWRACA.

i TEATR WIELKI;
Soboto 10. Łm. o 3 pop- „'Wyzwole

nie", gość. występ Juljusza Ootcrwy.
Sobota 10. bm. o 7.30 wdecz. „Zamarły

Gród".
Niedziela 11. bm. o 12 w poi- „III- 

Koncert Symfoniczny".
Niedziela 11. bm. o 3.30 pop. „Dr. Ju

lia Szaibo" po raz ostatni.
Niedziela 11. bm. o 7. 30 wlecz- „W y

zwolenie", osst. gość. występ Osterwy.
Poniedziałek 12. bm. „Gra miłości i 

śm ierci".

TEATR NOWOŚCI-
Sobota 10. bm. „Tylko Ty...".
Niedziela 11. bm. o 3 popol. „Najpięk

niejsza z kobiet".
Niedziela 11. Łm. o 8 wiecz. „Tylko 

Ty...",
Poniedziałek 12. Łm. o 8 wiecz. „ T y l

ko Ty..."
*

Teatr Wielki. Dzisiejsze przedstaw ie
nie popołudniowe „W yzwolenie" W y
spiańskiego będzie prawdziwą, ucztą arty 
styczną dla młodzieży szkolnej, która 
znajdzie sposobnosag podziwiania jednego 
z .'.najznakomitszych artystów w PoilscB 
niezrównanego odtwórcy postaci Konra
da, Juliusza Ctelerwy. Początek przedsta
wienia o godz. 3-ciej. Ceny miejsc naj
niższe. „W yzwolenie" ukaże się je&cze 
jutro w niedzielę wieczorem nieodwołal
nie po raz ostatni jakę pożegnalny w y
stęp Juljusza Osterwy, który zmuszony 
jest powrócić do W ilna. Dziś wieczorem 
najświeższa nowość; repertuaru operowe
go „Zamarły Gród" Korjjfolda, z pp. 
Green-Skazową, Platówną, Perkowicżeirt i 

•Płońskim w partiach czołowych. Przy pul
cie dyr. Lehrer- Jutro w niedzjelę- o godz. 
12 w południe na scenie Teatru W ielkiego 
odbędzie się „111. KoJjpcM Synlfonicziiy" 
połączonych orkiesl-r Miejskich Teatrów, 
pod dyrekcją Jerzego Bojanowskiego, ze 
współudziałem Ireny Cywińskiej, prima- 
donny naszej Orany. Oryginalny doboro
wy program obejmie przeważnie produ
kowane po raz pienfezy we Lwowie,, li
twory symfoniczne i pieśni: A. Liadowa, 
P, Czajkowskiego, Fr. Liszta, J. Bojanow
skiego i A. Sołtysa. Ceny miejsc popołu
dniowe operowę,1 .Jutro w niedzielę popo
łudniu o godz. 3.30, po raz ostatni w bie
żącym sezonie, po cenach znacznie zm 
żonycli, świetna, arcywcsola komedja Wl. 
Fodorą „Dr. Julja Szaibo", w premierowej 
reprezentacji artystycznej.

Niedzielne przedstawienie popolndnin- 
we w  Teatrze Nowości uileglo ponownej 
zmianie z nieprzewidzianych powodów 
toch-micznych. Mianowicie, zam iast zapo
wiedzianej operetki „Najpiękniejsza z ko
biet", grana będzie fantastyczna operetka 
Reichweina „Niech mnie djabli..-“, w 
premjerowej obsadzie. Dziś i jutro w n ie
dzielę wieczorem najświeższa, znakonrla 
nowość operetkowa „Tylko Ty...“ W. 
Kolio.

TEATR MALT.
Sobola 10. g. 6.30 wiecz. „W noc Swię 

tójańską". Baśń dla dzieci W. Raorla. 
Premiera-

Niedziela U . g. 4 popol. „W  noc Świę
to jań sk ą" . Baśń dla dzieci W. Raorta. 
Ceny popularne.

Niedziela 11. g. 6.30 w. „W  noc Sw ię-‘ 
tójańską"- Baśń dla dzieci W. Raorla. 

*
Dziś bajką dla dzieci „W noc Święto- 

;ań iką“ W. Raorta w Teatrze Małym-
Będzie to przedstawienie, klóre na długo 
pozostanie w pamięci młodocianych wi
dzów. Treść niesłychanie przystępna dla 
dziecięcych umysłów, pełna poezji a za
razem if<uyiQ,rająca wysoce etyczny mo
rał, przytem akcja zajmująca, urozmai
cona śpiewem uczenicy prof Zaremby p. 
W. Mirko, debiutującej w roli matki i 
tańcami, wykonaneuii przez uczenice szko 
ly baletowej p. Czesławy Burkackiej. Nc ■ 
we barwne dekoracje i kos.ijumy stylizo- 
w”" ’ nw motywach ludowych, projeklo-

za n a tH iri z i m i e  e tu j r a n .i t
OSTRE KURCZE PO SPOZY 

Lzvuw, 10. marca.
(—) W czoraj nad  ranem  wezwano Po

gotowie ra tunkow e na  ul. Lindego 6., 
gdzie cała rodzina dozorcy dom u M ateu
sza B urysza, a to  Zona K atarzyna i córki 
M arja I. 20, Stasia la t 16, uległy zagad
kow em u zatruciu. O kazało się, że po
przedniego w ieczora Burysz kupił w ja 
kiejś w ędlin iarni w ędliny i po spożyciu

CIU NIEŚWIEŻYCH WĘDLIN, 
ich cała rodzina ułożyła się dc snu. Po 
kilku godzinach w szyscj naraz  dos.ali 
kurczów i nad  ranem  poczęli tracić już 
przytomność. Gdy przybyło Pogotow ie ra  
tankow e Buryszow ie daw ali już stahc 
znaki życia. Po przep łukaniu  im  żołądka, 
pozostaw iono ich w opiece domowej. 
W ładze policyjne wszczęły dochodzenia 
w te j sprawie.

Henn sjffle m  i m
PIĘKNA PANI KOHE J  ̂ SPRZEDAWAŁA) A SPRAGNIONE AMO 

RÓW NIEWIASTY KUPOWAŁY I ŁYKAŁY.
Wiedeń, w marcu 

(e) Policja wiedeńska wykryła 
niezwykły instytut, prowadzony 
przez 22-le!nią piękną i młodą ko
bietę p. Fohe, rodem z puszly wę
gierskiej.

Czarnooka Węgierka sporządzała 
masowo napoje miłosne i sprzeda
wała je różnym kobietom, każąc so
bie płacić za nie spore sumy, się
gające niejednokrotnie 3 tysięcy 
szylingów.

Miłosne napoje sporządzały dwie

stare wiedźmy cygańskie, które 
rzekome odziedziczyły tajne recep
ty po swoich prababkach.

Klijenteła pani Kohe składała 
się z kobiet różnego stanu i wieku. 
Szukały bowiem u niej pomocy za
równo biedne służące, jak i bogate, 
utytułowane damy.

I wszystkie kobiety twierdzą zgo 
dnie, że medycyna była bardzo sku
teczna, a mężczyźni nie mogli się 
oprzeć jej działaniu.

w in* przez p ..p ro f. Jan inę Przybylską, a 
wykonane w pracowniach pp. Fortuny i- 
Anity Iialpern. Wszystko to złoży się na 
interesującą ' i wysoce artystyczną całość. 
Największą jednak atrakcją tego widowi
ska będzie to, że wykonawcami głównych 
postaci będą dzieci w liczbie około 30, 
z których najmłodsze liczy 4-ry, a naj
starsze "łl-cie lat. Fachowe siły wystąpią 
tylko cztery, a mianowicie: Mirko, Wa- 
natówna, Dudziński i Górski.

Niezrównana Mieczysława Ćwikliń
ska, bożyszcze W arszawy, jedna z naj
lepszych artystek ko-medjowych polskich, 
meusłnpuJM J w niczem sławom zagranic.7, 
nym, ukaże się po raz pierwszy we Lwo
wie na scenie Teatru Małego w ponie 
działek dnia 12 . bm. w arcywesoiej lco- 
medji ,Ta, która zwycięża", w której świę 
cilaj prawdziwe triumfy w zeszłym roku 
w W arszawie w Teatrze „Ćwiklińskiej i 
Fertnera". Partneram i znakomitej a rtyst
ki będą: Dyrektor L. Czarnowski, którj. 
zarazem komedję tę reżyseruje, pp. Ber- 
ski, Nawrocki, Msniecki, Posiadlowski, o- 

f.RiS panie Grotowska, Nyczówna, Sieniaw- 
tek.a i Koch-Więckowska.

*
Repertuar guśc. występów Lidjl Poiu- 

ckicj. — Łom  Narodny.
aoboto popol., boDota wiecz., niedzie

la, poniedziałek: Lidja Potocka w sztuce 
„Skrzypce jesienne".

*
Gość. występy Lidii Potockiej. Dziś 

w sobotę dwa przedstawienia o g. 3.15 
popol. po cenach popularnych, wieczorem 
o g. 8.15. Na afiszu „Skrzypce jesienne" 
Surguczowa, dram at z repertuaru Mos
kiewskiego Teatru Artystycznego w uję
ciu realislycznem .

*  " 1
5?T!WT!T>7TTftR JTTWnTr UTRÓW

APOLLO: „Cyrk" z Charle Chaplinetn.
AVENUE: „Klub białych masek".
BAJKA: „Iw onka".
CASJNO: „Królowa półświatka".
CHIMERA: „Krzywoprzysięzca".
FATAMORGANA: „ćew morza".
KOPERNIK: „Poeto, żebrak".
Marysieńka: „Poeta żebrak".
LEW: „Dekabr-ści".
PAŁACE: „W  kajdanach przysięgi" i

„Z pamiętników Ekscelencji".
PASAŻ: „Tom Mix“.

UCIECHA: „Okręt potępionych",

Z Tow. Przyj. Sztuk Pięknyoh (gmach 
Muzeum Przem.) komunikują. W ystawa 
art. m alarzy W. Krzyżanowskiego, Z. 
Radnickiego oraz W ilhelma W achtla i Ro 
m ana W achtla otw arta będzie do wtorku 
dnia 13- b. m. do godz- 2-giej. Następna 
wystawa, której otwarcie nastąpi 18 m ar
ca zapowiada się nadzwyczaj 'nteresują- 
co- W ezmą w  niej bowiem udział: Anna 
H adand Zajączkowska, która nadesłała

pejzaże z Konstantynopola, Jerzy Merkei 
z W iednia i znany art. mai. Iwan Trusz.

„O najciekawszych okazach lwow
skiego Muzeum przemysłu artystycznego"
pod tym tytułem wygłosi kustosz Henryk 
Cieśla dnia 13. marca (wtorek) wykład w 
M Muzeum przem ysłu artystycznego 
(Hetmańska 20) Początek o godz. G-tej 
wieczorem.

Kurs języka wszechśw iatów ^' ,,Espe
ranto". Staraniem Towarzystwa „Espe
ranto" rozpocznie się w poniedziałek 12. 
bm. „ godz. 7.15 w. początkowy kurs ję
zyka Esperanto wedtle metody Berlitza 
pod kierownictwem sekr Tow. p. Henry
ka Schnutztera. Zgłoszenia codziennie od 
godz. 7—P wiecz. w lokalu Tow. w In 
stytucie Technologicznym (ul. Bourlarda 
5. parter).

Informacji o kąpielach w Piszczanach
(C. S. R.) udziela bezpłatnie dr. W łady

s ła w  Lichtenstein, lekarz kąpielowy, 10.
11. bm. od godz. 12 do 4 w H otelu tieor- 

ge‘a we Lwowie.
„Pan Zołzikiewicz", przepiękna sztu

ka ludowa ze śpierwami i tańcami, w 5-iu 
obrazach, o treści, wziętej z głośnej no
weli niezapomnianego powieściopisarza 

.--polskiego, II. Sienkiewicza, wchodzi na  a- 
fisż „Sceny Gwiazdy" (Franciszkańska 7) 
w niedzielę 11. bm. W obrazie 4-tym 
przewinie się przez scenę malowniczy or
szak weselny i odtańczony zostanie ludo
wy taniec weselny. Orkiestrą symfonicz
ną dyryguje kapelmistrz Kaz. Abratowski, 
reżyseruje M Lech. Początek o godz. 7-ej, 
koniec o 10.15.

Rozwój sportu lwowskiego — odczyt 
Red. Pro* Rudolfa W acka pod powyż 
szym tytułem  wygłoszony zostanie sta
raniem Akad. Kola Lwowian w sobotę 
10. bm. o godz. 18 tej (6 wieczór) w Mu 
zr-um Przennyslowem (ul- Hetmańsica 20).

Akademicki Związek Sportowy u rzą
dza w niedzielę 11. bm. poranek kinowy 
w sali kina „Kopernik" o nader fascynu
jącym pro-gramie: „Laleczka z Luna-par- 
ku“ 7 airtów radia i miłości, nadto: „Swa 
tający Bobuś", komedja w 3 aktach i 
„Wygodny sposób na niew yg-odnych 
świadków", bomba śmiechu w 2 aktach.

Akademia bokserska i szermiercza Kor- 
pusu Kadetów Nr. 1 we Lwowie, która 
m iała odbyć się w dniu 11. bm w sali 
Ogniska Oficerskiego, odbędzie się z 
przyczyn od organizatorów niezależnych 
w dniu 25. b. m . godz. 19.30 w sal 
Sokoła Macierzy. W ysiane zaproszenia 
ważne są na dzień 25. bm. '

Zapotrzebowanie nawozów sztucz
nych. W związku z rozpoczynającym się 
sezonem robót wiosennych na roli daje 
się żauważyć znaczne ożywienie na ry n 
ku nawozów sztucznych nietylko pocho
dzenia krajowego, lecz i zagranicznego. 
Do chwili obecnej sprowad, ono już około 
2 razy więcej zagranicznej tomasyny, niż

w tym samym czasie w r. uib. Ogólne 
zapotrzebowanie nawozu sztucznego w zrc 
śnie jeszcze przypuszczalnie w  ciągu wio
sny r. b. o 20 proc. w stosunku do rofcv 
ubiegłego.

(—) Włamania i kradzieże. Leon Szen-
kier (ul. Łyczakowska 122) doniósł wczo
raj -policji, że ktoś włamał się do jego 
mieszkania i skrad> garderobę, oraż srebr
ną zastawę stołową. — Na szaodę Leona 
Lech-tera, wh ssładu towarów teKs-tyl- 
nych przy ul. Furmańskiej 5, skradziono 
wczoraj belę towaru, wart- 3 tys. zł.

(—■) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Pawia Wojtanowskie-go za kra
dzież garderoby, wartości loO zl„ Samuela 
Brucknera, poszuaiwanego przez III Ko-‘ 
misarj-at P. P. za kradzież, Tad. Brosia po 
m ocnika ślusarskiego, podejrzanego o u- 
silowane włamanie się ao składu sikór, 
Marję Babińską, służącą za system atycz
ną kradzież gotówai, oraz złotej portmo
netki, wartości 215 zł. na szkodę swej 
chlebodawczym, oraz Olernę Hawryszkę 
za kradzież 45 zł. z kieszeni n a  szkodę 
Michała Sobola-

(—) Podrzutek. Przed Zakładem im.
Kazimierza przy ul. Teatyńskiej jeden z 
przechodni znalazł wczoraj podrzucone 
dziecko, pici żeńskiej liczące 4 miesiące. 
Podrzutka oddano w opiekę Miejskiemu 
Komisarjatowi dziemicy IV,

BEZPŁATNE PORADY LF^AR^ITT^
W o sta tn ich  cz a sa c h  'WtpiwajdEŁł 

„F cn iito" , T o w arzy stw o  u b ezp ieczeń  
n a  życ ie  -za n rz y H a d e m  a m e ry k a ń sk ic h  
i -angi-edskiich lowa-rzyBitw, w  k ilk u  eu- 
rioipajsikieh p a ń s tw a c h , m iędzy  iruirami 
tak że  w  Poilisce, b e z p ła tn e  norach le
k a rsk ie  ciila ubezp ieczony  ich już po za
w a rc iu  ubezpiecizemia. Go tnzy  la^a o- 
tirzymujią u b ezp ie czen i w  „Feniikuie" 
asygnaity , uoorważiniające ioh  do po d 
da n..'a s ię  n a  k o sz t To-wairzystrw-a b a d a 
n iu  .l-ekartakiemu, wizgiędini-e uo zasiąg - 
nii-ęcia p a ra d y  lekansiki-ej. Przryiczynia 
się  to w  wietlu w y p a d k a c h  dio ro zp o zn a
n ia  chor-dby w  jej z a c z ą tk a c h , w y le 
c z e n ia  jej p rz e z  w czesną, po rady  lek-ar- ’ 
siką, a w  m stęp sk w ie  do przedllużeinia 
ży c ia  ubepi-ec zonag- Tow . n ie  w yw re 
r a  żadinego w jpływ u n a  wyfbór le k a 
rz y ; k a ż d y  ubezpiieuzDny m oże ztwTucić 
się dc-Jekam za wedilug w ła sn eg o  w ybo^ 
ru ; tak że  w y n ik ó w  ty c h  dodatkow y cli 
badiań le k a rsk ic h  n ie  podaje  się dc 
W iadom ości T o w arzy stw a . Prizez w p r o  
wiaialzeniie Łeij in o w ac ji dąży- „Feniks:" 
w  in te re s ie  ubezpieczom ych, a  w -dalj 
szy m  p ia n i°  w imteresiie ogóino-społe*- 
ciznym  przez perio d y czn e  lek a rsk ie  ba-; 
d a n ia  dlo rozooiZ iiaw ania w  zaradkn’: c h o 
rób, luib te ż  Skłonności d c  ch o ró b , co 
w -następ&uwie .p rzyczyn ia  się do  prae-i 
d łu ż e n ia  ż y c ia  ub ezp ieczo n y ch . 2199

7! krain.
Miu. sp kwiedl. Meysztowicz przybył 

wraz z rriatżonką i córką na tygodniowy 
urlop, wypoczynkowy do Krynicy.

Onhil Łe nie katastrofa samochodowa.
W związku z notatką, zamieszczoną pod 
rtowyższym tytułem  w „Gazecie Poran
nej" z dnia 7. bm prosi nas p. Tom a;z 
Jurkiewicz z Przem yśla o stwierdzenie, 
że samochód kierowany byl przez sam e
go właściciela, p. H. Diensberga, notariu
sza z Niżankowic, który też spowodował 
uszkodzenie wozu Co do szofera, to sie
dział on w tyle i z tego powodu nie mógł 
zapobiec katastrofie.

 o—
Za świata.

Kongres- inżynierski w f  uzi. Od 10.
do 12. b. m. odbędzie się w Pradze mię
dzynarodowy kongres Izb inżynierskich, 
na  którym omawiane będą sprawy doty
czące inżynierów cywilnych i środkowo- 
europ. Izb' inżynierskich.

Składki.
Dla Matk< Obrońcy Lwowa.

Wilińska zl. 1. Z. R. zł. 2.
Dla Stanu s_ii kaleki.

L. B zł. 1.70.
-  -O -------
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Ze sportu.

j u m i  m  M e
PRACa  z a k r o j o n a  N A SZEROKA s k a l ę .

Lwów, 10. marca.
Związek Strzelecki w swych sze

regach propaguje narciarstwo jako 
jeden z bardzo ważnych dla żołnie
rza działów sportu, pozwalający na 
swobodne i szybkie poruszanie się 
,w terenie w ciągu miesięcy zimo
wych.

Traktując aport z punktu widze
nia jego praktycznego zastosowa
nia i w masowem ujęciu, Związek 
Strzelecki za wyLyczne swej pracy 
tna polu narciarslwa przyjmuje je 
go rozwój ,na wielkich połaciach na
szych wschodnich równinnych ru
bieży, oraz zastosowanie nart przez 
ludność wiejską.

Chociaż sport narciarski został 
wprowadzony w szeregu oddziałów 
już w zimie iy26—27 r , dopiero w 
rokir bieżącym odbędą się po raz 
pierwszy zawody o mistrzostwo 
Związku Strzeleckiego. Organizuje 
je z połeceria Komendy Głównej 
Okręg Górnośląski w połowie marca 
prawdopodobnie w Ustroniu, ew en
tualnie w miejscowości W isła pod

K ącik  -radio'iąu.
Robota lii. marca 1928.

W aif^aw a (1111) 19.15 Rozmaitości
wygi. L- Lawiński, 20.00 Odczyt organ, 
przez Prezyd. Pady- Min. 20.30 „Baron 
cygański", operetko, w 3 aktach Straussa.
22.00 Sygnał czasu i komunikaty. 22.30 
Wieczór muzyki tanecznej.

Krazów (566), Poznań (344), Katowice 
(422), Wilno (435), od 19.30 Transmisja 
z Warszawy.

Wrocław (322) 20.10 Wieczór humoru,
23.00 Dancing.

Królewiec (329) 21.15 Recital wiolon
czelowy Casiniego. 22.30 Muzyka tane
czna.

Praga (349) 21.30 Wieczór muzyki 
popularnej.

Lipsk (366) 20.15 Wieczór rozmai 
tości.

Stuttgart (379) 20 .15 Wieczór poezji 
Lerscha i koncert (Brahjws, R achm ani
now).

Langenberg (469) 18-30 Koncert kom
pozytorski J. Schumanna, 21.00 Wesoły 
wieczór, 23.00 Dancing.

Berlin (484) 20.00 „Gotz von Berliehin 
gen", dram at Goethego, 22.30 Wieczór 
muzyki tanecznej kapeli Hoffmanna-

Wiedeń (517) 19.45 „Hassan der
Schwarmer" opera w 3 aktach Kienzla, 
20.30 Jazz-band. Transmisja z grill roo- 
mu hotelu Bristol.

 o - —
„Antena Polaka" Nr. 4-ty. Ukazał się 

MLunier 4-ty tego „miesięicanika uniw er
salnego", przedstawiający się jak zwykle 
ogromnie interesująco. Przy 70 stronicach 
drukiu, ozdobiony 60 wysoce artystyczne- 
m i ilustracjam i1, kosztuje poszczególny 
zeszyt zaledwie 1.75 (w prenumeracie 
1.25). Przy tak niskiej cenie zawiera 
riłimer 4)1 artykułów, mogących swą tre
ścią najrozm aitszą zaciekawić jaknajszer- 
sze kola czytelników. W dziale radiotech
nicznym na wyróżnienie zasługują arty 
kuły iniż. B. Lubińskiego („Laboratoryjny 
odbiornik detektorowy"), Dr. M. Henzla 
(.,Odbiornik etapowy"), oraz B. Pollacka 
(„Nóuitrodyna"). Dział ogólny zawiera 
między innem i artykuły Jana Kleczyń- 
skiego („Wędrówka po muzeach pol
skich"), Inż. R. Glogera („Naukowa orga

n iz a c ja  pracy"), Arch. L. Niemojewskiego 
(„Ulice m iasta nowoczesnego") i t. d. O- 

twyginalne korespondencje z Londynu, 
W iednia, większych m iast Polski oraz 
przegląd życia teatralnego (Jerzy Hule
wicz), wydarzeń ram owych (M. J. Wielo
polska), mody dla pań i panów, uzupeł
niają bogatą całość. Podany jest również 
spis rzeczy (51 pracj konkursowych na 
wzorowy odczyt radiowy. Adres redakcji 
W arszawa, Ztota 7.

Baranią Górą. W  tych okolicach 
zawody odegrają dość poważną ro
lę propagandową.

Wbrew najszerszym intencjom 
Związku, jego koncepcja rzucenia 
punklu ciężkości narciarstwa na 
wschód w roku bieżącym zawiodła 
na skutek -warunków atmosferycz
nych tak, że wyznaczone pierwot
nie do W ilna zawody, m usiały być 
przeniesione na Górny Śląsk. Zaró
wno bowiem na Wileńszczyźnie, jak 
i na W ołyniu, brak stałego śniegu 
uniemożliwia pracę narciarzy. Na
tomiast w okręgu Nowogródek zor
ganizowano nawet dwa kursy nar
ciarskie — wojskowy, na któxy u- 
częszcza 20 strzelców i strzelecki z 
15 uczestnikami. W  Kieleekicm wa- 
ruinki atmosferyczne były nieszcze
gólne, jednak od czasu do czasu 
strzelcy przypinali narty i szli w 
póle,

W ubiegłym miesiącu odbył się 
w lokalu gimn. Giżyckiego w W ar
szawie Zjazd Polskiego Związku 
Łuczniczego, któremu przewodni
czył p. dyr. Giżycki, dc prezydjum 
zapraszając p.p. Podhorską i W it- 
tekównę, oraz pp. sekretarza komi
sarza rządu Dalewskilgo i współ
pracownika „Kur jera Porannego" 
Jastrzębskiego.

Ze sprawozdania złożonego przez 
sekretarza ustępującego Zarządu 
kpt. F u lar sk i-eg o wynika, że nowo
powstały związek Tozwinął inten
sywną działalność w kierunku 
krzewienia łucznictwa w szeregach 
już istniejących organizacji, wcho
dząc w kontakt ze Związkami 
Strzelecki emi i Młodzieży w iej
skiej, Harcerstwa polskiego itd.; 
stworzenia polskiego filmu toczne
go wyksziałcenia instruktorów, 
wydania książki o łucżnictwie itd .' 
W  chwili oŁeenej jest już w Polsce 
kilkadziesiąt środowisk łuczni
czych. Przedstawiwszy obraz pracy 
już dokonanej, rzucił nasiennie 
kpt. Fularski projekty na przy
szłość, które prócz wprowadzenia 
łucznictwa do programu uczelni 
wychowania fizycznego, zorganizo
wania mistrzostw, wytworzenia ta
niego typu łuku itd., między imne- 
mi obejmuje również próbę slwo- 
rzenia międzynarodowego Związku 
Łuczniczego, dotąd nieistniejącego 
wobec sprzecznych stanowisk or
ganizacji łuczniczych Zachodniej 
Europy, gdzie łuczniclwo liczy k il
kaset lat sportowego rozwoju.

Zebrani obejrzeli film propagan
dowy Związku pt.: „Rycerski
Sport", poczem odbyły się wybory 
władz, które dały następujące w y
niki: do zarządu weszli: dyr. Gi
życki, mjr. K. Kierzkowski, p. W ie- 
rusz-Kowalski, p. Lisowska, kpt. 
Fularski, por, Zairychta, p. Miło- 
będzki, p. Lewakowski, dr. Reiche-, 
równa, por. Majewski. Komisję re-

oddziałach podgórskich. W  okręgu 
Krakowskim na czoło wysuwa się 
zakopiańska sekcja narciarski, bar
dzo ruchliwa. Zorganizowała ona 
w bieżącym sezonie parokrotnie za
wody dla młodzieży i juniorów. 
Prócz niej istnieje w Okręgu kilka 
innych sekcyj. Na Śląsku narciar
stwo uprawia kilka oddziałów, prze
de wszyslkiem zaś w W iśle. W O- 
kręgu Lwowskim przygotowuje się 
do mistrzostw kilku niezłych nar
ciarzy, a w Okręgu Przemyskim  
narciarstwo jest może najbardziej 
rozwinięte. Trenuje kilka ośrodków, 
zaś na okręgowym kursie komen
dantek oddziałów wszystkie strzel- 
czynie w liczbie kilkudziesięciu 

przeszły szkolę narciarstwa. Tak 
przedstawia się w zarysie rozwój 
królewskiego zimowego sportu w 
Związku Strzeleckim. O jego pozio
mie można będzie bliżej coś powie
dzieć dopiero po mistrzostwach.

wizjTjną stanowić będą: p. Galew
ski, dr. Pajerski, poir. Kierst.

Na zakończenie zebrania uczest
nicy Zjazdu zebrali między sobą 
składkę na Fundusz Olimpijski, 
poczem udano się na pokaz łuczni
czy uczniów giimn. Giżyckiego i 
kursu instruktorek Państwowego 
Urzędu Przysposobienia W ojsko
wego i Wychowania Fizycznego.

TERMINY ROZGRYWEK KL. B.
W ydział Gier i Dyskypłiny 

podzielił kluby klasy B na dwie 
grupy. Do grupy I-szej przydzie
lono: Jutrzenkę, Motał, Białego Or
la, Drugi Sokół, Lwowiankę,. i .j"1

W Il-giej grupie grają: Vis,
Biali, Świteź, Kreśowia, B. K. S.

I. Grupa.
9 kwietnia: Melal—Biały Orzeł.

15 kwietnia: Metal—Jutrzenka, O- 
•rzei Biaty—II Sokół. 22 kwieinia: 
Lwowianka—Sokół II, Jutrzenka- 
Orze! Biały. 29 kwietnia: Jutrzenka - 
Lwowianka, II Sokół—Melal.

6 maja. Orzeł Biały—Lwowianka, 
Jutrzenka—II Sokół. 13 maja: L w o
wianka—Metal. 20 maja: Orzeł Bia
ły—Jutrzenka.

Rewanże następują w tym sa
mym porządku, z tą różnicą, że 
gospodarzami są kluby wymienio
ne na drugiem miejscu.

II grupa.
15 kwietnia: Świteź—Biali, Vis- 

B K. S. 22 kwietnia: B. K. S.— 
Kresowia, Biali—Vis. 29 kwietnia: 
Biali—B. K. S„ Świteź—Kresowia.

6 maja: B. K. S.— Świteź, Kre
sowia—Vis. 13 maja: Vis—Świteź, 
Biali—Kresowia. 20 maja: Biali— 
Świteź, B. K. S. — Vis. 27 maja: 
Kresowia—B. K. S„ Vis—Biali.

Rewanże jak wyżej.
Mistrzostwa klasy B muszą się 

skończyć 24 czerwca.
★

W lipcn rozegrane zoatamie tr a d y 
cy jn e  sp o tk an ie  Bratków— Lw ów .

Polska zwróci, sie dio Niemiec w

sp raw ie  m eczu  m ięd zy p ań stw o w eg o . 
Poza  N iem cam i re p re z e n ta c ja  n a sz a  
rozegra, ty lko  z a w o d y  ż  W ęg ram i we 
L w ow ie i z  Ja p o n ią  ewemt. E giptem  
c z y  pjjd. A m ery k ą  w  W arszaw ie .

 o -------

Mvłirt fejle ton .
Jm fM  Wa l l l ś Z.

SYMBOL WOLNOŚCI.
W  k la tce  ogrcdlu zoologicznego się- 

dtział już orl d z ie s ięc iu  la t uw ięziony  
lew . O bchodzono się z n im  bardzo  c z u 
le, k a rm ią c  go maJt-Łus lisze m  m ięsem . 
N ic w ięc  dziw nego , żc k ró l puszczy1-, 
sym bol lyctoości —  p rz y ty ł ogrom nie i 
s ta ł się  oc iężały , i

P ew n eg o ran la  jedenastego  roku  roz
legł się n ag le , g roźny  pom ruk , k tó ry  
d o ta r ł do w szy s tk ich  zak ą tk ó w  zoo lo 
gicznego ogrodu.

Iłozottcy zb led li, p a trz ą c  na siebie 
z p rze rażan iem .

—  S ta ry  lerw w y rw a ł się z k la tk i — 
rz e k ł jeden.

— S tracę  p rzez  to p o sad ę  i  zosta- 
nę bez c h le b a  — rzek ł d ru g i —  gdyż 
zap o m n ia łem  z a m k n ą ć  d rzw iczk i 
k la tk i.

W szyscy  rzucfch się na p o sz u k iw a 
n ia  w  celu  u ja rz m ie n ia  lw a , lecz n i
gdzie n ie  m ogli gc z łap a ć . G dy dobiegli 
do kk-fitki, i-*w m ru k n ą ł groźn ie  n a  ich 
w idok  ■

-— Jes t s tra sz n y  p rzec iąg , zam k n ij 
c ie  d rzw i. A jeżeli (ęszcze r a z  zo s ta w i
c ie  d rzw i o tw arte ...

W  tern m ie jscu  p rz e rw a ł i dozorcę, 
d rżąc  ze s tra c h u , c zek a li dalszĄg.o 
c iągu .

L ew  do d a ł:
—  Jeże li jeszcze  r a z  zostaw icie  

d rzw i, o tw arte ; ''z a trz a sn ę  .jei tak  mocno 
że już ich  n ig d y  m e o tw orzycie ...

 o-------
Pomysłowa, t r n a

Paryż, w marcu.
(x) Znany publicysta, Piotr Mil- 

le, współpracownik paryskiego 
„Temps" opisuje następujące w y
darzenie, za którego wiarygodność 
zaręcza na lamach tego pisma.

Jeden z aktorów paryski ih w y
stępujący wraz z żoną, która'rów
nież jest aktorką, p o w i e r z y ł  opiekę 
nad swym  pięcioletnim synkiem  
bonie, pannie już nie młodej.

Na skutek otrzymanego dnia pe
wnego anonimu, który mu radził 
rozciągnąć obserwację nad postę
powaniem owej wychowawczyni, 
artystyczne to małżeństwo powró
ciło razu pewnego do domu o kilka 
godzin wcześniej, niż zwykle.

Mieszkanie zastali puste: w do
mu nie było ani guwernantki ani 
synka. O północy dcipiero zjawili 
się oboje. Dziecko było dziwacznie 
Ubrane, twarzyczkę i ręce miało 
brudne, włosy potargane, bona no
siła na sobie również jakąś starą 
podartą sukienkę.

Po wypytaniu malca, okazało 
się, że pomysłowa ta opiekunka 
wychodziła wieczorami z chłopcem 
na żebraninę ułiczną. Chłopczyko
wi zajęcie to ogromnie się podoba
ło i nył on zropaczony, gdy mu przy 
jęto nową niańkę i gdy o godz. 3. 
wiccz. miast iść na przechadzkę, 
pełną tajemniczych wzruszeń, kła
dziono go spać do łóżeczka

Z błagalną prośbą udaje się uboga sia- 
ruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi —do 
serc litościwych państw o udzielenie po
mocy doraźnej, żeby się mogła ochronić 
od głodowej śmierci Datki do Aduunia .ra
cji dla 'Wiktarji. 1

'nacznie lepiej sprawy stoją w

Polski® £ixz7iictwo
w r a s t a  n a  s i l a c h ,

ZJAZD POLSKIEGO ZWIĄZKU ŁUCZNICZEGO.
Lwów, 10. m am a .
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CJŁŁDY.
”  u I Z lLiA PIENIĘŻNA.

Lwów, 8. marca.
Vy akcjach  praw ie zupełny zastój. P a 

p iery  procentow e w zaniedbaniu. T en
dencja u trzym ana. Usposobienie bez o- 
clioty. D olary poszukiw ane, płacono p o 
wyżej 8.88.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 8. m arca.

Usposobienie na Giełdzie zbożowej o- 
żywione. T endencja zw yżkowa u trzym u
je  się w dalszym  ciągu. Mąki w szystkich 
gatunków , tudzież otręby pszenne i żyt
nie podrożały. O broty w życie, otrębach.

Lwów, 8. marca.
Na Giełdzie tran sakc je  w życie, o trę 

bach żytnich, oraz egzekutyw na sprzedaż 
pośladu z koniczyny czerw onej.

Z powodu rozbieżności cen płaconych 
za żyto górnej granicy nie zdołano u- 
stalić.

Mąki pszenne oraz o tręby  pszenne i 
żytnie podrożały.

Mąka żytnia poszukiw ana, co do cen 
stan  rzeczy analogiczny jak  przy ziarnie 
żytni em.

KURSA ZBOŻOWE.
Pszenica kraj. dw orska ex 1927 750— 

730 gr. 61.75—52.75, Pszenica k ra j. z b io 
row a ex 1927 730—710 gr. 50.00—51.00, 
Żyto m ałopolskie ex 1927 690 gr. 39.50—
40.50, Jęczm ień m ałopolski b row arn ia
ny 670 gr. 40.50—40.80, Jęczm ień małop. 
przem iałow y 640 gr. 36.25—37.25, Jęcz
mień małop. pastew ny 600—610 gr. 
32.75—33.75, Owies m ałopolski ex 1927 
450 gr. 34.50—35.50, K ukurudza rum uń
ska 35.75—36.25, Ziem niaki przem ysło
we 5.50—6.00, Fasola biała  48.00—58.00, 
Fasola kolorow a 43.00—46.50, Fasola 
k rasa  53.00—58.00, Groch 1/2 Victoria
55.00—60.00, Groch polny 40.00—50.00, i 
Bobik 33.00—34.00 M ieszanka pastewna 
w ziarnie 00.00— 00.00, W yka 30.00—31.00 
Siano słodkie krajow e prasow ane 7.50— 
b.50, Słoma prasow ana 4.25—4.75, Hre- 
czka 43.50— 44.50, Len 68.00— 71.00, Ł u

b in  nienicski 21.75—22.76, Bzepak ozi
my ex 1927 68.00—70.00, M ąka pszenna 
■10 proc. brutto  za netto łącznie z w or
kam i loco Lwów 86.00—87.00, Mąka
1 i/cm ia 60 proc, b n itlo  za netto łącz 
nie z w orkam i loco Lwów 77.50—78.00, 
h-bka żytnia 65 proc. b ru tto  za netto łą 
cznie z w orkam i loco Lwów 61.00—61.00, 
Grysik kukurudziany  49.00—50.00, Mąka 
kukui udzinna 3100—35.00, O tręby ty t 
nie netto  bez w orka 27.50—28.00, O tręby 
pszenne netto  bez w orka 27.50—28.00, 
Kasza hreczana 50 proc. calówek 50 proc. 
połówek 70.00—80.00, Kasza jaglana 
71.25— 75.25, Kasza jęczm ienna 66.60—
57.50, Pęcak 54.00—55.00, Proso krajo  
we 42.00—44.00, M akuchy ln iane 46.00— 
47.00, Koniczyna czerw ona krajow a n a 
tu ra ln a  220.00—250.00, Mak niebieski
90.00— 110.00, Mak siwy 75.00—90.00. 
W orki ju tow e wyr. Stradom . W arta 
1.70— 1.80, Częstoehow ianka 75 kg. za 
sztukę 1.65—1 70, W orki używ ane Jobre, 
z;1 S7lnkę I 50— 1 60

G IE Ł D A  l l ń l U .  o  A.
W arszaw a, 9. m arca. (Tel. G. P.) B ank

Dyskontow y 136.75, b a n k  H andlow y 123, 
Bank Polski 148.50, D ąbrow a 72.50, Cho- 
dorów  152, F irle j 59, W ęgiel 99.50, Nobel 
39,75, Cegielski 47, L ilpop Rau 42.50, Mo- 
d rz tjó w  47, Ostrowiec 86.50, Pocisk 11.75, 
Rudzki 54, S tarachowice 67.25, Ursus 
11.50, Borkow ski 19.80, H aberbusch 169, 
Spirytus 39 50

W arszaw a, 9. m arca. (Tel. G. P.) D o
lary  St. Zj. 8.86, H olandja  357.85, L on
dyn 43.38, N. Jo rk  8.88, P raga  26.35, 
Szw ajcarja 171.20, W iedeń 125.19, W ło
chy 47.06, pożyczka kolej. konw. 61.25, 
pożyczka kolejow a 102.50, pożyczka do 
larow a 85.25, dolarów ka 67.50, 8 proc. li 
sty zast B anku Gosp. K raj. 94, 8 proc.
listy zast. B anku Rolnego 94, 8 proc.
oblig. kom un. B anku Gosp. K raj. 94.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
K raków , 9. m arca. (Tel. G. P.) B ank 

Przem . 105, Żegluga 12, T rzebinia 0.52, 
G órka 98, Siersza 13.60, Siersza 54.25, 
Chybie o 50

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 9. m arca. (Tel. G. P.) Paryż 

20.43 i ćwierć, Londyn 25.34, N. Jo rk  
5.19.45, Belgja 72.40, W łochy 27.46, Ho
land ja  209, Berlin 124.17 i pól, W iedeń 
73.17 i pól, Sztokholm  139.60, Oslo 138.35, 
K openhaga 139.10, Sofja 3.75, P raga 
15.39 i pól, W arszaw a 58.20, Budapeszt
90.85, B iałogród 9.13 i ćwierć, Ateny 6.88, 
K onstantynopol 2.64, B ukareszt 3.19, Hcl- 
singfors 13.10.

GIEŁDA w i e d e ń s k a .
W iedeń, 9. m arca. (Tel. G. P.j Amster

dam  285.28, Belgrad 12.46 7/8, Berlin 
169.49, B ruksela 98.84, Budapeszt 124.06 
i pół, B ukareszt 4.37 7/8, Kopenhaga 
189.80, Londyn 34.59 i trzy czw arte, Ma
d ry t 118.60,' M edjolan 37.48, N. Jork
708.85, Oslo 188.84, Paryż 27.87 i pół, l-ra 
ga 21 i ćwierć, oSfja 5.10.4, Sztokholm 
190.20, W arszaw a 79.77, Zurych 136.48, 
A m erykańskie 707.70, Niemieckie 169.25, 
W łoskie 37.50, Jugosłow iańskie 12.37, Cze 
skie 20.97 i pół, Szw ajcarskie 136.30, Ren
ta  m ajow a 0.46, R enta lu tow a 0.57, Renta 
koronow a 0.401, D unaj S. A dria 78.75, 
fiankverein 29.65, B odenkredit 125.60, 
K redilanstalt 64, H ipoteczny 70 i pól, 
Kompas 0.99j-Landerbank 23.90, M erkury 
26.70, Kolej północna 1.025, Austr. lcol. 
państw. 27.80, Kolej południow a 13.75, 
Cenieni 66, A ipiny 40^0 Berg u. H utten 
732, K rupp 1.40, Poldi H utte 150.70, Kima 
124.10, Skoda 245 i pół, Silesia 10.05, Zie 
leniewski 16.10, F an to  6.80,* K arpaty 29, 
Galicja 72, N afta 34.30.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 9. m arca. (Tel. G. P.) Londyn

124.03, N. Jo rk  25.42, Belgja 354 i pół, 
H iszpanja 426 i pół, W łochy 134.25, 
Szw ajcarja 489.50, D anja 681, H olandja 
1023, N orw egja 677, Szwecja 682.90, P ra 
ga 75.40, hu m u n ja  15.65, Niemcy 608, 
W iedeń 35.9

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn,' 9. m arca. (Tel. G. P.) N. Jo rk  

487 27/32, H olandja  12.12 7/8, F ranc ja
124.04, Belgja 34.99, W łochy 92.30, Niem
cy 20.10 i trzy  czw arte, Szw ajcaria 25.33

f e Jt-e t o

EDGARD WALLACE. 35

Ś C I C I E L
Myślę, że wyzdrowieje, mówił sta

rzec, ale rany są dziwne. Wyglądają, 
podrapane jakąś ogromną łapą. Mam 
nadzieję, że okazałem się pomocny sir 
Gre.gory, choć 'pięćdziesiąt lat już nie 
praktykowałem.

Więc stary Longvale był ongiś le
karzem. Ta wiadomość dziwnym -tra
fem nie zaskoczyła Michała. Było coś 
W dobrodusznem i łatwBm obejściu sta
ruszka, co mogło nasunąć przypusz
czanie, że kiedyś studiował tę gałąź 
wiedzy.

— Mój samochód odwiezie pana, u- 
słyiszał głos Gregor ego.

—  N ie, dz ięku ję  b ardzo , -pójdę p ie 
ch o tą , to n ie  jas t daleko .

Baronet burknął coś pod1 no-sem, 
prawdopodobnie „dobranoc" i wrócił 
do pół oświetlonego hall‘u. Za chwilę 
szczęk łańcuchów oznajmił, żę drzwi 
zamknięte. Nie było czasu do strace
nia. Nim p. Sampson Lomgyale zniknął

w ciemnościach, Milkę wydobył z ruk- 
saika składaną drabinkę strażacką. Gdy 
założył ją na brzegiu Okienka w basz 
cie, parę cali zaledwie dzieliło go od 
ziemi. Szarpnął hakiem, by przekonać 
się, czy dobrze przytwierdzona, po
czerń krok po kroku wydostał się na 
framugę. Po krótkiej manipulacji około 
klamki otworzył okienko i wskoczył do 
środka. Przy świetle elektrycznej la
tarki zobaczył ujście ciemnych, wą
skich schodów. Na dole dostrzegł małe 
drzwiczki, wiodące widocznie do hal- 
l‘u i przypomniał sobd-e wiszącą tam 
kotarę, na którą nie zwrócił baczniej
szej uwagi. Zeszedłszy na dół, spróbo
wał drzwi — były zamknięte. Wycią
gnął witrych, założył do zamku i po 
krótkim czasie drzwi odskoczyły. U- 
pewnirwszy się co do tego, wygramolił 
się z powrotem na górę. Drapał się 
wyżej i wyżej, wreszcie przypuszczal
nie na samym wierzchołku baszty na
potkał wąskie drzwiczki. Za chwilę u- 
slyszał, że ktoś w pantoflach wycho
dzi do pokoju obok. Spróbował klamkę 
poddała się; uchylił drzwiczki i wzro
kiem ogarnął większą część ubikacji 
Była to niewielka mansarda zupełnie 
pusta, z wyjątkiem łóżka, na którem

słów OSI__
prania wełny

N IE trzeć wełny przy praniu. 
Mało kto zastanawia się 

nad tem, że specjalnie starannie 
należy prać wełnę, dobierając z 
premedytacją odpowiedni środek 
do prania. J e d y n i e  L U X  
wytwarza specjalną pianę, ktera 
jest jedyną w swoim rodzaju 
arcy-czystą, łagodną, ale wprost 
niemiłosiernie usuwającą brud 
pianą, w krórej realizuje się cud 
idealnego prania.

Sposób użycia
Rozpuścić łyżkę LUX’u w wodzie

wrzącej (pół miednicy) i ubić 
gęstą pianę. W letnich mydlinach 
prać ubrania przez staranne 
wyciskanie brudu z wełny, nigdy 
zaś przez tarcie. Następnie 
spłukiwać w letniej wodzie, 
zmieniając ją kilkakrotnie. Suszyć 
zdała od ognia w równej tempe
raturze. Do suszenia, ubrania 
wełniane powinny być rozkładane 
na prześcieradłach, a w miarę 
wysychania układane według 
pierwotnego fasonu. Kto pierze 
według tego przepisu, tego ubra
nia zawsze wyglądają jak nowe.

Uwaga !
Wzamian za zwrócony nam  
kupon wyślemy gratis prób
kę Lux’u wystarczającą na 
próbne pranie oraz ilustro
wana broszurę o Lux’ie.

PRÓBKA DARMO
TZ T TPO^sT Do'*Sunlajł” Spóika A kcyjn a, S krżyn ka P ocztow a 

<f79» Poczta G łó w n a , W arszaw a.— U praszam  o 
b ezpłatn e przesłanie m i próbnego pakietu L u k , w ystarczającego 
na prób ne pranie.

Im ię i n a z w is k o   .........................................................................................

A d r e s   ........................................................................................................

G .P .L  3 )
(U prasza się o  w yraźne pisanie.)

"iHipiLiusi

..Lfrwer Brothers Limiłmd. An<d*a" 
i i h b m iw

leżaka kobieta. Szczęściem, była do 
niego odwrócona plecami, lecz po czar
nej fali włosów i brunatno-żół tem za
bawieniu ramienia poznał, zaraz mo- 
l-ajkę. Po pewnym czasie obróciła się i 
-zobaczył jej twarz — -tę samą, co na 
filmie. Na swój dziki sposób była ładna 
i bardzo młoda. Przez sen łzy jej cie
kły z zamkniętych oczu.

Make postąpił parę kroków, gdy na
gle klamka przeciwległych drzwi się 
poruszyła. Bezszelestnie cofnął się 
znów w ciemności i obserwował dalej. 
Wszedł Bagh w swoim kombinezonie 
z zastawioną tacą w ogromnych ła
pach. Z kąta wyciągnął mały stolik i 
umieścił na nim tacę przy łóżku. 
Dziewczyna otworzyła oczy i- krzyknę
ła ze wstrętem, Bagh jednak widocznie 
do tego przyzwyczajany, wyszedł ci
cho, Miki- powtórnie otworzył drzwi 
Na korytarzu nie dalej jalk o parę me
trów Bagh siedział w. kuczki i patrzył 
.przid siebie. Nie wahając się, detektyw 
przebiegł z powrotem korytarzyk, usi
łując nie robić hałasu, zszedł po wą
skich schodkach. Za wszelką cenę 
pragnął ukryć swą obecność w tym 
domu. Wreszcie odsunął kotarę i 
wszedł do halI*a, zamykając ma klucz

i zasuw ę p rze .sc ie  umieszczone W 
śc ian ie . Po chwili usłyszał miękie fcroh 
ki i w ęszący  oddech za drzwiami. Prze- 
dewszyslkiem chcąc zabezpieczyć so
bie od1 wrót, udał siię do wi-elkiaj wcho- 
dowej bramy i odsunął rygle. Potem 
cicho korytarzem do pokoju sira Gre- 
gory Bał aię, czy ni-e dojrzy go któ
ryś z Matejczyków, ale postanowił ry
zykować. W czasie swych poprzednich 
bytności: zauważył, że przód bilhljóteką 
znajdują się drzwi, wiodące napewmt 
do jakiegoś preedpokoiiu. Wszedł i ma
cając po ścianie, natrafił na kontakt 
elektryczny. Przekręcił pierwszy. Za 
paliły siię dwie apliki tak, że dokładnie 
mógł obejrzeć miejsce swego pobytu. 
Był to mały salonik, widocznie mało 
używany, -gdyż meble oikryte były po
krowcami, a kominek mioty. Przekrę
cił klucz w drzwiach oid korytarza i 
spróbował okiennice. Zamykały się 
tylko na zasuwy. Otworzył okno, Teraz 
mając dtwie drogi gotowe do uc teczki1, 
mógł zaryzykować więcej. Ukląkł i 
spojrzał przez dziurkę od klucza. Bi
blioteka tonęła w jasnem świetle i ktoś 
rozmawiał. Przycisnąwszy klamkę, o- 
tworzył leciutko dirziwi.

j . d. n.

i
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7/8, Hiszpan.ja 29.08, D an ja  18.21 i ćwierć 
Szwecja 18.18 i ćwierć, N orwegja 18.31 
i pól, H elsingfors 193.67, P raga  164.62, 
W iedeń 34.64, W arszaw a 43.47.

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 9. m arca. 

T endencja chw iejm . Kursa częściowo 
utrzym ane. O brót średni

WALUTY: D olary am eryk. 8.87.50—
8.88.00, dolary  kanad. 8.83.50—8.84.00, 
korony czeskie 0.26.00—0.26.50, szylingi 
austrj. 1.25.25— 1.25.75, leje 0.05.00— 
0 05.33, fran k i francusk ie  0.34.50—u.35.00, 
flank i szw ajcarskie 1.71 50 -1.71.80, fu n 
ty szterlingi 43.40.00—43.75.0o, czerw ien
ic  sowjeckie za jeden 32.50—32.80.

ZŁOTO: 20 koron 36.50.00—36.80.00,
20 franków  34.40.00—34.70.00, 20 marek 
niem . 42.40.00—42 70.00, 10 rubli ros.
46.80.00—47.20.00.

SREBRO: Kor. au str. 0.68.50—0.69.00, 
5 kor. i.ust 7 50.00—3.55.00, floren  austr.
1.75.00— 1.80.00, ruble rosyjskie 2.90.00—
5.00.00. kopiejk i za rubel 1.45.00—1.50.00

© G L O S Z E K IIA ,
KORESPONDENCJA. 

12 grośzy za wyraz< I
HANECZKO kochana, we Lwowie przed 

świętami nie będę z powodu zupełnego 
rozbicia automobilu; za wiadomość, na 
którą, z utęsknieniem oczekiwałem, ser
decznie dziękuję; oczekuję Twego przy
jazdu, kocham i tęsknię — dla siostry 
pozdrowienia. Twój Wacek- 2184

P O SA G I PO SZU K IW A Ń *, 
3 grosza za wyraz* I

ENERGICZNY praktykant gospodarczy 
przyjmie posadę w m ajątku. Listy do 
Adm. pod ..Początkujący". 2105

KUPIEC, bardzo zdolny fachowiec, ka
waler lat 35, pracowity, sumienny i e- 
nergiczny, obejmie zarząd handlu 
śniadankowego, delikatesów, restaura
cji, u właścicielki, ew entualnie przystą
pi do spółki. Małżeństwo nie wykluczo
ne. Łaskawe zgłoszenia: „Gazeta Por." 
dla „Zapewniona przyszłość". 2168-3

PANNA inteligentna, starsza, brunetka,
sym patyczna, . zajmie się domem i
dziećmi (beż 'szycia) chętnie do jednej
starszej' osoby, której za życzliwość od
płaci prawdziwem przywiązaniem . Zgł. 
Stanisławów pl. Paderewskiego 21. E- 
milją Borowska. 2200-2

DWIE PANIE fachowe poszukują posady 
do obsługi gości lub do „bufetu Baro
wego" ewentualnie jako pokojowe do 
pierwszorzędnego interesu na sezon
letni- Zgłoszenia proszę nadesłać do 
Administracji ,,Gazety Porannej" pod: 
Dla Blondynki i Szatynki. 2140-2

Humor.

Z AKTUALNYCH PRZEPISÓW ZDRO
WOTNYCH.

Tak powinna wyglądać wizyta u  cho
rego na grypę.

P O S Z U K U J Ę  posady jako praktykantka 
biurowa. Listy do Adm. „Gazety Por." 
pod „Uczciwa". 2190-6

SEMINARZYSTKA z grą na fortepianie, 
poszukuje odpowiedniej posady za skrom 
nem wynagrodzeniem. Zgłoszenia pod 
„Zdolna" Adm. „Gazety Porannej",

2180-2

EKONOMICZNY PISARZ, lat średnich, z 
kursami, szuka posady bezpłatnej, ty l
ko za stół, celem praktycznego prze
szkolenia. Adres „Sas". Poczta Medyka.

2067-5

f WOLNE POS4DI. 
40 groszy za wyraz.

H U T A  szklana Schnee, Lwów, Sykstuska 
21, przyjmie natychm iast zdolnego za
stępcę, możliwie z branży. 2216

H U T A  szklana Scbnęe poszukuje żyd. a- 
genta inkasenta z dobremi referencja
mi, oraz adolną buchalterkę metody <a- 
m erykańskiej. 2215

I MIESZ&Aft iA,
10 groszy za wyraz. I

SKROMNE m ieszkanie (stancja) poszuki
wane za czynszem  z góry lub za szy
cie. „Krawczyni" do Administracji za 
okazaniem kwitu. 2182-3

2 POKOJE kawalerskie oddzielne z oso- 
bnem wejściem, ze światłem do w yna
jęcia. Wiadomość Gipsowa 30. „W illa 
N iuta" u gospodarza od godz. 1—3.

2158-3

I K U P N O  1 Ł r l - z k u k A .
12 groszy za wytaa. 1

ZIEMNIAKI JAuALNE wagonowo zaku
puję. Oferty z podaniem ostatecznej 
ceny nadsyłać biuro handlowe Józef 
Mosur. Rzochów powiat Mielec. 2185-5

Po 8 zł. przerabia
k e ł d r y , m a t e r a c e  w jednym dniu

K. SHIBffl! M .  M M  3

SYPIALNIE, jadalnie wiedeńskie, salon 
mahoniowy antyczny, biblioteka m aho
niowa, garnitur klubowy i rozmaite 
meble sprzeda po okazyjnych cenach 
H ala Aukcyjna, Akademicka 3- Telefon 
30-54. 2218-2

FORTEPIAN krótki, czarny, płyta m eta
lowa, sprzedam, Pełczyńska 26a.

2178-3

KAPELUSZE i woale żałobne poleca 
Topolmcka, Kopernika 1, Pasaż Miko-
lasrhfl f n. 2150-4

s ROŻNE D O N iESiEN lA . 
10 groszy za wyraz. 1

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj 
skową wydaną przez P. K. U. Kałusz na 
nazwisko Jan Krawców, Janów ih-

2186-3

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową wy 
daną przez P. K. U- Złoczów na n a 
zwisko Grzegorz Bury, zgubioną w nie
dzielę. Adres Grzegorz Bury, Kurowice.

2196

WIEDEŃSKIEJ m iary i kroju: b;eli2ńę
męską, damską, pościelową, płaszcze 
lekarskie, sklepowe, bluzy fryzjerskie, 
fartuchy, robotnicze ubrania — szyję, 
haftuję, podrabiam pończochy. Mikołaja 
17, parter lewy. — Przyjmę agenta 
spółnika. 2209

POTRZEBNY spólnik do handlu blawat- 
mego z gotówką. 3 do 4 tysięcy dolarów. 
Zgłoszenia do Administracji „Gazety 
Porannej" Nr. 32.16. 2201-2

BRONISŁAWA ASCHKENASOWA w ró
ciła z W iednia i przywiozła najnowsze 
modele kapeluszy dam skich. Lwów, 
Ochronek 6. 2219-2

SGKE3R LEIB uniew ażnia zgubioną, ksią
żeczkę wojskową. 2220-2

WAŻNE DLA P. T. URZĘDNIKOWI Po
leca okulary, cwikiery, lorgniony o 20 
proc. taniej. Wszelkie reperacje wyko
nuje iłapoczek&niu i najtaniej. Schwarz 
Sobieskiego 2- 2035-3

KAŻDEMU bez poręki sprzeda i wypoży
czy meble wszelkiego rodzaju na długo
terminowe spłaty firma Jakób Czysz, 
Lwów, Rutowskiego 7. (naprzeciw ka
tedry-) rok załóż. 1894. 199S-?

P d M O i L i  l u r j b  h i r s i i
w Tatarowte całkowicie do w ynajęcia

na sezon letni 192S. 20 kompletnie u rzą
dzonych pokoji, 3 sale jadalne, scena, lo
downia. K ompletne urządzenie res tau ra 
cyjne — kuchenne. Koncesja na  wyszynk 
wódek, w ina i piwa. Wiadomość u w ła

ściciel?. 2ono -

„ o L u r
^PREZERWATYWY

? .!

„ O  l_ L A “
jedyna istnli ją - 
Cćmedoś guio- 
na maika świa- 
t, wa, u d o w o d 
niona zupełna  
gwarancja  za 
k a żd ą  sztukę. 
Ceny sprzedaży 
deia jl i noj za 
tuz  n N r. 1203 - 

z .. 9- —

b r z ę k
18— 28 Cćli d ugcści 7 8/4 

c a b  grubości,
w suchym  s anie p r a n ie  rrbyć 
natychnr ast fabryka beczek. Łask. 
oferty do Rudolf Mosse, Berlin 

SW. 19. unter: .P o . 129“.

K o r z y s t a j c i e  z  o k a z j e  l i i
Tani tydzień bieli - y damkie] krajowej i zagranicznej od 

5 marca P IE P E S  L w ó w , B o  m ó w  7 .
Okazicielowi w ycinku dajem y "°/• opustu  z rekl imo- 

wycb cet. w ystąw ow yrh.

Inserujcia w 
Gazecie 

Porannej

CHLEWNIA ZARODOWA wielkich, bia
łych świń angielskich w Uhercach Nie- 
safeitcwskich, poczta Gródek Jagielloń
ski, przyjmuje zamówienia na knurki 
i loszki w wieku 2—6 miesięcy, szcze
niono r r w i w  róż^r/y 2126-10

P r a k t y c z n e  f o t e k  j
i sofy do span ia  w ykonanie solidne, 

n isk ie  ceny, poleca:

L E O N  i m i W i J O W S K !
Lwdiu, C lio rg zT p iy  8, Taielin U5-11.

przy ul. Żółkiewskiej obok „Ga- 
foty“ na dogodnych warunkach  
sp aty, do sprzedania Wiado- 
n ośc w  Biurze pomiarowym inż. 
Juljana KWAŚNIEWSKIEGO 
we Lwowie, ul. Asnyka 4. Nr. 

lei. 35-10.

L: 656123. Zbaraż, 2 . lutego 1 28.
Magistrat m asta Zbara/.a ogłasza  

niniejszem

KONKURS
na s*-o-ządzenie planów i feoszto- 
r sów  kanalizacyjny ch oraz na 
El ktiow  ię dla m iasta Zbaraża 
Termin wnoszenia ofert wyznacza  

się do dnia 31. marca 192 . 
Magistrat zastrz ga sobie pra 

wo dowolnego wyb ru planów  
i koszto ysów , lub nie p izyję .ia  
żad .ego.

Burmistrz: Jare!

SO l E P U T A  s o w ę
K R / U O W Ę f S T A S S F U R T S K I E  

RC|AN i Ml Nil:
iM w e f i i iK e s a r N iS -

S A

JO Z E F  KARRACH
l  wa WłfojnusżkWB

CEMŃM;POUMNIAWmiAMB£ZPt/irW

Dogodne w arunki kredytow e.

NA Ś W I Ę T A
Największy wybór Porcelany, Szkła, Ch ńskiego srebra 

Frag ta  i Alpaki po na tańszych cenach poleca 
najstarsza firma z a ło ż o n a  w  r. 1 8 4 5 .

K A Z I M I E R Z  L E W E C K I
w ł ść. JA K Ó 3  i A L E K S A N D E R  LE W IC C Y  

L w ó w , pl. M arjackl 10 . Te lef. 2 9 - 15 .

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek 
stem 12 gr., za wiersz l szpalt, miłime 
Irowy (szer. 60 mm.) nadesłano 35 gr., 
ra  wiersz 1-szpalt. m ilim etrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
i -szpalt, m ilim etrow y (szer. 69 mm I w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono

miczny itd.) 50 gr., za wiersz 1 szpalt, 
m ilimetrowy (szer. 60 mm.) w artvkufach 
100 gr., za wiersz I-szpalt. m ilimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 69 gr , 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob 
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia m atrym onialne, 
korespondencje 12 gr., pryw atne za eh) 
wo 12 gr., dta potrzebujących pracy lub

posady 3 gr., cała strona ogłoszeniowa 
285 zł., pół strony ogłoszeniowe) 150 z! 
cała strona tekstow a śRO z ł . cała strona 
pod nagłówkiem (1-sza) 570 zł Ogłoszę 
nia zamiejscowe 30 proc. droższe. — Za 
ogłoszenia w miejscu zastr/eżonem . ugło 
szenia osobno stojące I bez num eru doli 
czarny 25 proc. Odpowiedzialności ra ter 
minowy druk nie przyjm ujem y Porta

przekazów nie bonifikujem y. —• Uwago? 
Kolumny ogłoszeniowe sa podzielone ag 
8 lamów (szpalt), tekstowo na t  Urny 
(szpalty).

PRENUMERATA mtesleezu*.
I  dostawą na miejsce łub prze

syłką pocztową . • ,  . 4 . t M
»ez dostawy a l LR4
t*  granicą . . .  «l T *4

Z d rukaru l Spółki w ydawniczej: GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J, PŁOCKIEGO, w# Lwowie. O u d . red. S1KVA5 k iU u ..n s u P .- u iJ .


